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NASZE ABC! 


W okopach 


Niedzielna uchwała 
Młodych stanowi charaktery- 
styczny znak chwili" Nie chodzi 
o to, jakie siły przedstawia ta 
organizacja, której nie tak jesz- 


cze dawno wyparli się w sposób 
ostentacyjny wszyscy wysocy pro 
tektorzy — gdyż siły te są zniko- 
me. Ale chodzi o inicjatywę, z ja- 


ką się wysuwa. 


Obóz pomajowy, jak to trafnie 


określi] niedawno jeden z dzien- 
ników, tkwi obecnie w okopach. 
Przed nim puste przedpole, gdzieś 
daleko na horyzoncie widnieją 
„Sžare“ zarysy społeczeństwa, z 
którem utracono wszelki kontakt. 
qTrzebaby wyjść z okopów w pole 
i podjąć ofensywę. Ale jak, skoro 
w samym obozie panuje rozdwo- 
jenie co do dalszych planów? 
Okopy są stare, liczą już dzie- 
-więć lat. Pierwsze ich zarysy za- 
łożono w epoce Nieświeża i Dzi- 
kewa, gdy doszło do porozumie- 
nia działaczy legjonowych z kon- 
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BERLIN, 28.7. (PAT). Prezy- 
dent senatu gdańskiego Greiser, 
udzielił współpracownikowi szwaj 
carskiej „Neue Baseler Ztg.* wy- 
wiadu, w którym scharakteryzo- 
wal swe zapatrywania na stosu- 
nek Gdańska do Polski, Ligi Naro 
dów i Rzeszy. 

Na zapytanie postawione przez 
korespondenta, + dlaczego Gdańsk 
jest obecnie ośrodkiem zaintere- 
sowania polityki europejskiej, 
p. Greiser wskazał, że „Nie było 
bynajmniej pragnieniem Gdań- 
ska, by zagadnienie jego wysuwa 
ne było na światło dzienne opinji 
światowej“. Senat narodowo - so- 
cjalistyczny przyczynił się zasad- 
niczo do uregulowania swego sto- 
sunku do Polski oraz do wyelimi- 
nowania niebezpiecznych momen- 
tów, które zbyt często zajmowały 
politykę międzynarodową. Nie le- 


ABC 


„JINY COI 


Skromny i Gdańsk 


Prezydent Greiser mydli oczy Europie - 


ta brzmiało: „Jakie są stosunkij Mo zagadnienie — oświadcza 
między Gdańskiem, a Rzeszą Nie |pismo — dotychczas nie zostało 
miecką ?* załatwione. 


P. Greiser odpowiedział: „Sto- 
sunki Gdańska z Rzeszą są odpo- 
wiednie do faktu, że 87 proc. lud 
ności Gdańska jest niemiecka — 
a zatem bezwzględnie przyjazne. 
Węzły kulturalne Gdańska z Rze- 
szą dadzą się w pełni pogodzić z 
faktem, że Gdańsk trzyma się lo- 
jalnie układów i utrzymuje wo- 
bec gospodarczej misji Gdańska 
dobre stosunki z Polską. O jakich 
kolwiek zmianach istniejącego 
stanu przy zastosowaniu przemo- 
cv nie myśli się ani po stronie 
Niemiec, ani też po stronie Gdań 
ska“. 

Wyjaśniając zarządzenie prze- 
ciwko prasie opozycyjnej, oświad 
czył p. Greiser, „iż niema mowy o 
zarządzeniach ogólnych, — pozo- 


iz 
Greisera 


enuncjacji organu  pręz 
wynika, że hitlerowski 


Agencja PRESS donosi z Gdań- 
ska: 

Prasa gdańska donosi, że ko- 
mendant fortecy  królewieckiej 
generał von Heitz został odwoła- 
ny do Berlina i oddany do dyspo- 
zycji naczelnego dowództwa 
armji niemieckiej. Gen. von Heitz 
jest specjalistą od wojny gazo- 
wej. 


ży zatem po stronie Gdańska wi- 
na, że w ostatnim czasie mocar- 
stwa ligowe oraz prasa międzyna- 
rodowa zajmowały się w tak 
znacznym stopniu Gdańskiem. 


Stosunek Gdańska do Ligi Na- 
rodów wyjaśniony został w dekla 
racji z dn. 4 lipca. P. Greiser 
wskazał tu równocześnie na swe 
propozycje wysunięte w Genewie, 
dodając, że „podstawą ogólnych 
życzeń jest, aby Liga Narodów o- 
graniczyła funkcje swego wyso- 
kiego komisarza w Gdańsku do je 


serwatystami i kopano funda- 
menty pod B. B. Wycieczki w te- 
ren dla łuskania przeciwnika, 
przedsiębrane w latach następ- 
nych, przynieść miały rozbudowa 
»nie reduty w cały system fortyfi- 
kacyj — nietylko obronny, ale i 
zaczepny, bo mający objąć 
wszystkie tereny spoleczne i 
vbezwladnić wszelką opozycję. 
Wszystkie jednak te wycieczki — 
czy to w stronę socjalistów, czy 
w kilku nawrotach przeciw stron 
nietwom chłopskim, czy ku mło- 


demu pokoleniu, czy wreszcie| go właściwych ram j zobowiązała 
przeciwko stronnictw „narodo ro daj * mię nia Się do wèw- 
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nakowo: W wyniku całej akcji! Gdańska*, 3 
bozostawał tylko niewielki szań-| Nowe zarządzenia z dn. 14 lip- 
czyk, z którego wkrótce dezerie- | cą, służą — zdaniem p. Greisera 
rowała stopniowo załoga, aż osta | -. jądynie do*zabezpieczenia wew 
walo się tylko paru oiicerów, bez | nętrznegó spokoju w Gdańsku, 
podkomendnych. Trzymał się do- który nie może być zakłócony, 
brze tylko szaniec główny, ten z choćby ze względu na dobre sto- 
raku 1927-go. sunki z Polską. P. Greiser zaprze 

Ale w szańcu, po śmierci Mar: | czył wiadomościom, pochodzącym 
szałka Piłsudskiego, zaczęło rySo-|z Pragi, o rzekomym pobycie W 
wać się rozdwojenie. Rozsiane po| Gdańsku przedstawiciela niemiec 
całym kraju stanice B. B. trzeba kiej tajnej policji oraz o utwo- 
było zwinąć — nietylko dlatego, | rzeniu obozów koncentracyjnych. 
że zbutwiały materjał już się| Następne pytanie koresponden 
nawet do remontu nie nadawał, 
nietylko dlatego, że poza paru 
dygnitarzami lokalnemi żadna z 
nich niczego więcej przy sobie 
aje Skupiała, ale przedewszyst- 
kiem ponieważ zabrało idei, ma-| Agencja PRESS donosi z Gdań- 
jacej wytyczać plan dalszych ska: 

: i zwycię- b 
- Ei, amn i psy ye" , Hitlerowska prasa w Gdańsku 
stwo i... Wy aai jest w dalszym ciągu zagniewa- 
Papierowy sztandar nowej SOM, ha spowodu żywiołowych demon- 
stytucji, proklamujący totalność stracji gdańskich, jakie odbywa- 
państwa i uniwersalną skutecz- ją się w Polsce. Gniew prasy hi- 


a0ść rozkazu, miał starczyć za 


daisze próby ataku w terenie — 


już teraz rzekomo Ex i Do P. T. Prenumeratorów 


a w istocie rzeczy niemożliwe. 
tak zaczął się okres ostatni, dzi-| w dniu dzisiejszym wydrukowaliś- 
siejszy; sanacja w reducie, spa-|my powtórnie przekaz rozrachunko- 


5 A - Przekaz wydrukowany w na- 
I z i È via- Wy. Tmn MO. f 
łeczeństwo w terenie. Ci z wi szym pismie w dniu 27 b. m. nie od- 


dzą, ale bez wpływu na masy, powiada przepisom pocztowym i wo- 


ADMINISTRACJA 


tamtych miljony, ale bez wplywu |bec tego uie nadaje się do użycia. | 


na władzę, 


A w reducie narady. A raczej, | czyz EWY SACO 


kłótnie. „To długo nie wytrzyma! 


Tak trwać nie może! Trzeba coś| — planują jeszcze jedną, wielką 
robić, trzeba wyjść ku tam-li tym razem ostateczną, ofensy- 
tym!..- Byli wprawdzie tacy.lwę. Poprzednie niepowodzenia, 


którzy za rzecz najlepszą uważa-| gdy imię  Marszalka dawalo 
li trwanie bez zmian na pozyc- wprawdzie doraźne sukcesy w ba 
jach, ale tych odesłano na eme-| taljach wyborczych, ale trwałego 
ryturę, w „posty i senatory”, Zde. | gruntu w terenie nie można było 
cydcwant, że rzeczywiscie — zdobyć, tłumaczą brakiem progra 
trzeba WYJŚĆ. p mu. Pod jego więc sztandarem 
Ale jak? I — z czem? Konser- chcą teraz wystąpić do nowej 
watyści — jedyne w okopie praw | walki. Konserwatystów zaś planu 
dziwe stronnictwo, a nie tylko| ją użyć w sposób równie prosty 
politykująca grupka — którzy jak Eraktyczny: na „żer armat- 
już w epoce keńcowej B. B. wi-| ni“. 
dzieli rwący się kontakt ze sp9- Decyzja kierownictwa jeszcze 
łeczeństwem, zaczęli występowac 


nie zapadła, ale coraz cstrzejsza 
z coraz mocniejszą krytyką, dora- |opozycja konserwatystów dowo- 
dzając mądry kompromis. Ich 


dzi, jak zacięte są zmagania na 
partnerzy natomiast — ci zwłasz-| okopowym majdanie dokoła szta- 
cza, którzy wyrośli z lewicy i tył- 


„| ÞU, który wciąż tajemniczo 
ko niechętnie ulegali rygorowi| milczy. Z huraganowego ataku 
płk. Sławka w bezpłciowym two-| przeciw wielkiemu  kapitałowi 


rze B. B., nie chcą kompromisu | musiał się wprawdzie „Kurjer 


Hitlerowcy gdańscy 


przeciw manifestaczom w Polsce 


stają one zresztą w ramach kon- 
stytucji“. 

Kończąc, oświadczył p. Greiser, 
że niema żadnych podstaw do 
zaniepokojenia ani dla mniejszo- 


ści gdańskiej, ani też dla osób in- i MADRYT, 27, 7. Samoloty rzą- 


nych narodowości, przebywają- | qowe bombardowały Ceutę, praw- 
cych w Gdańsku. f ..|dopodobnie uszkodziły stację ra- 
Korespondent opatruje swój |jjową. Bombardowanie Melilli 


wywiad własnem sprawozdaniem 
z Gdańska, w którem twierdzi, że 
wbrew sztucznie rozdmuchiwa- 
nym alarmom zagranicą, w Gdań- 
sku panuje zupełny spokój i że 
przestał on być „beczką prochu 
w Europie“. 


wywołało liczne pożary. 

'GIBRALTAR, 27, 7. Z Algeci- 
ras donoszą, iż 900 powstańców, 
zdążaijacych w kierunku Malagi, 
spotkało w pobliżu Estepona 300 
uzbrojonych komunistów, Doszło 
do zaciekłego starcia, w czasie 
którego zginęło 100 komunistów 

Tyle uspokajająca depesza P. ; 20 Łowstańców. 
al yjadzie Greya. MY? T 24, 27, A 
przypomnimy tylko, jako OEGE A możmeśniaj 2 Teka 
tych jagnięco lojalnych wywo-:7 s A RAN i =S Y Ma %= 
dów,'co prezydent Greiser powie- | pwedstaw eie em AE p CR 
dział entuzjastycznie go witaja- |l seji cucdzoziemskiej z Maroka 
zins AE męczy PIE mają rozkaz nie brania jeńców 1 
Genewy dnia 7-go b. m.: _  lwobec tego zabijają wszystkich 

„Trzeba tę siłę nerwów mieć, wziętych «4o niewoli. W bitwie 
aby móc przeczekać, aż przyjdzie ped La Linea wojska rządowe 
odpowiedni moment i wówczas straciły 300 zabitych, powstańcy 
stosowne Słowa wypowiedzieć". |245 60-ciu. tuwstańcy wzięli do 

Ten moment jeszcze nie nad- nizwsli 161: ludzi, zamknęli ich 
szedł... w koszarach, gdzie odbywają się 
egzekucje. "W nocy zamordowano 
|” koszarach 26 jeńców. a dziś 
Zaa jeszcze 2, 

GIBRALTAR, 27. 7. W miejsco- 
wości Estapona (prow. Malaga), 
oblężonej przez oddział legji cu- 
dzoziemskiej z Marokka, stawia- 
ją wojska rządowe zacięty opór. 
Po stronie wojsk rządowych jest 
ZLEC PAD MI 


Projekt reform 
wejdzie pod 


Poszczególne ministerstwa prze 
prowadzają w chwili obecnej re- 
jestrację spraw, które będą wy- 
magać ustawowego załatwienia. 
W połowie sierpnia zestawienia 
tych zagadnień przedłożone bę- 
dzie p. premjerowi, który zadecy- 
duje, jakie sprawy najpilniejsze 
Poranny“, mimo oparcia o p. Stpi 
czyńskiego, wycofać. Za to jed- 
nak puszczono przeciw konser- 
watywnej rebelji łzawiące gazy z 
zapowiedzią reformy rolnej, a ka- 


tlerowskiej kierowany jest m. i. 
przeciw Lidze morskiej i kolon- 
jalnej, która dała inicjatywę do 
manifestacji gdańskich w pań- 
stwie polskiem. 

Półurzędowy organ prezydenta 
Greisera „Danziger Vorposten'* 
daje wyraz niezadowoleniu spo-| 
wodu ostatnich enuncjacji pol- 
skiej prasy prorządowej na te- 
mat sytuacji w Gdańsku. Organ 
prez. Greisera cierpko zauważa, ' 
że w ostatnich czasach oprócz 
rożnych zagadnień, które wywo- 
łały pertraktacje w sprawie gdań 
skiej, zaważyły na sytuacji rów- 
nież i demonstracje polskie. 


nonada skarbowych miotaczy 
min, bombardujących rebeljan- | TORUŃ, 28. 7. Dzisiejszej no- 
tom... kieszenie, rozlega się 


cy o godz. 2-ej w Lidzbarku za- 
irzymani zostali przez st. poste- 
runkowego Sikorę czterej osob- 
nicy na kradzieży skór. Posterun- 
kowy Sikora, przy pomocy dwóch 
nocnych stróżów, odprowadził za- 
trzymanych na posterunek po- 
licji. 


echem po najdalszej okolicy. Aby 
zaś przygotować teren do ewen- 
tualncgo wymarszu ji przyspie- 
szyć decyzje sztabowe, Biuro 
Akcji zaczyna bądź to cerganizo- 
wać demonstracje w samym oko- 
pie (niedawna deklaracja Zrze- 
szenia Sędziów i Prokuratorów, 


niewątpliwie pierwsza z serji), m 

bądź też wysyłać harcowników Chis dniej 

? . Pierwszy ruszył : 

sa ię D erwszy ruszy Burze i ulewy 

Legion PDNYCH.-- Prognoza: przejściowy wzrost za- 
W okopach cera? goręcej. chmurzenia wraz z burzami i ulewa- 


> mi, postępującemi od zachodu kraju, 


t M. Grz. 


Trupy na ul 


Okrucieństwa wojny domowej w Hiszpanii 


który mu oświadczył, że żołnierze | 


A Pp 


Opłata pccztowa uiszc. ryczałtem 


Warszawa, 
środa 29 lipca 1936 r.- 


senat domaga się i oczekuje ja- 
kichś zarządzeń czy też wyjaś- 
nień ze strony polskiej w sprawie 


gdańskich manifestacji, 
czeństwa polskiego. 


społe- 


Wymiana wejskowęch 


między Gdańskiem a Rzeszą 


Komendantem fortecy w Kró- 
lewcu mianowany został generał 
von Obstfelder, który dotychczas 
pełnił służbę we Wrocławiu. 

Prasa gdańską zwraca uwagę, 
że komendant fortecy królewie- 
ckiej sprawuje nadzór wojskowy 
nad całym okręgiem  nadbałty- 
cekim. 


400 zabitych, po powstańczej 120, 


dO 


RGSZY 


Aresztowania 
wśród 0. N. R-owców 


Władze bezpieczeństwa prze- 
prowadziły szereg rewizyj i are- 
sztowań wśród b. członków Obo- 
zu Narodowo Radykalnego-. M. in. 
zatrzymano studentkę prawa U- 
niwersytetu Warszawskiego, Ire- 
nę Pietrzykowską (Szopena 14) 
pod zarzutem uprawiania dzia- 
łalności wywrotowej. 


Upadłość 
znanej cukrowni 


W Sądzie Handlowym w Warsza- 
wie odbyła się wczoraj pierwsza $€- 
sja pod przewodnictwem nowego pre- 
zesa Biedrzyckiego. Na posiedzeniu 
tem ogłoszono upadłość znanej Cu- 
krowni „Karwice - Ozierany* na Wo- 
łyniu, biura której mieszczą się w 
Warszawie. Upadłość ogłoszono na 
wniosek wierzycieli, 

Syndykiem masy upadłości miano- 
wany został b. sędzia Brajtkopf, sę- 
dzią komisarzem zaś sędzia Kiewin 


icach 


Z Gibraltaru widać dokładnie 


obie strony mają przeszlo 1300 | chmury dymu i płomieni. 


rannych. Wojska rządowe cofa- 


Oddziały legji cudzoziemskiej, 


jąc się, podpalają lasy, aby po- | pochodzące z Ceuty, lądują w dal 


wstrzymać pochód 


Litwini 


*  poiskie- szkelnictwo 


WILNO, 27. f. Donoszą z Kow- 
na: 
W dniu 28. VL r. b. wyrokiem 


| komendanta wojskowego nauczy- 


ciełka polska Teodora Kirkiłłów= 
na z Wisztyńca pow. wiłkomier- 
skiego została wysiedlona do 
pow. szakiowskiego, wgłąb Litwy 
za przygotowywanie „dzieci pol- 
skich do spowiedzi w języku pol- 
skim. 

W dn. 27. VE r. b. kierownik 
szkoły poiskiej w Bieniunach p 
Lipniewicz wyrokiem komendan- 


ta wojskowego w Olicie skazany ` 


powstańców. |szym ciągu w Algeciras. 


GmEBIĄ 


TMS 


został na 3 miesiące więzienia, 28 
rzekome uprawianie wśród “taa: 
ności polskiej akcji propapańdó* 
wej przeciwko braniu udziału w 
wyborach do sejmu litewskiego. 
O bezpodstawności tego oskarże* 
nia świadczy fakt, że wspomnia- 
ny nauczyciel polski sam brał u- 


dział w głosowaniu do sejmu. 
Uwięzienie kierownika szkoły 
polskiej bez wyroku sądowego 


podyktowane było jedynie chęcią 
zniszczenia szkoły polskiej w Bie 
niunach, do której uczęszcza 60 
dzieci polskich. 


' Nieczysta sprawa 


Wydanie tajemnicy wojskowej Sowietom 


przez francuskiego 
PARYZ, 27. 7. Dep. de Kerillis, 
którego interpelacja w sprawie 


yw rolnictwie 
obrady Sejmu 


załatwione zostaną na drodze de- 
kretowej, jakie zaś skierowane 
na sesję sejmową. 

Materjaly i projekty ustawo- 
dawcze, z jakiemi rząd wystąpi 
do Sejmu mają być bardzo obfi- 
ta. M. in. wniesione będa do Sej- 
mu rządowe projekty przebudowy 
ustroju rolnego. 


Przemytnik zasirzelił 


posterunkowego w Lidzbarku 


Podczas przesłuchiwania, jeden 
z osobników wyjął błyskawicznie 
rewolwer i oddał strzał do po- 
sterunkowego, raniąc go ciężko, 
poczem zatrzymani zbiegli. St. 
posterunkowy wskutek  odniesio- 
nej rany i upływu krwi zmarł. Na 
miejsce wypadku o godz. 4-ej ra- 
po przybył starosta powiatowy 
craz sędzia śledczy. Zarządzono 
ckławę. Jest nadzieja, że napast- 
nicy w najbliższych godzinach 
zostaną ujęci. 


Zmarły na posterunku st. po- 
sterunkowy Sikora osierocił żonę 


słabe wiatry z kierunków zachodnich. lì dziewięcioro dzieci. „- 


ministra lotnictwa 
udzielania przez rząd francuskł 
Sowietom wojskowej tajemnicy 
odbiła się głośnem echem na ła- 
mach prasy francuskiej i zagra- 
nicznej, ponownie wystąpił z ata= 
kiem na min. lotnictwa Cota. 


Dep. de Kerillis zarzuca minie 
strowi lotnictwa, że skorzystał 
on z jego nieobecności w Paryżu, 
aby zebrać komisję lotniczą i 
przeprowadzić uchwałę, aprobu- 
jącą postępowanie rządu w tej 
sprawie. Dep. Kerillis ogłasza w 
„Echo de Paris“ kopję poufnego 


pisma sztabu generalnego lotni- 
ctwa francuskiego, dotycząceg) 
tej sprawy. 

Z pisma tego,  podpisanegó 
przez gen. Picarda wynika, iż 


już w marcu b. r. wladze sowie- 
ckie zwróciły »się za pośredni- 
etwem francuskiego attache woj- 
skowego w Moskwie do rządu 
francuskiego z prośbą o ułatwie- 
nie rozmów z firmą „Hispano', 
od której Sowiety pragnęłyby na- 
kyć licencję na działo lotnicze 20 
1 20 mm. Na tę prośbę sztab ge- 
neralny lotnictwa francuskiego 
odpowiedział, iż prace nad rekon- 
strukcją tych dział nie zostały 
jeszcze zupełnie dokłądnie wy- 
kończone, tak, iż cedowanie li- 
<encji byłoby obecnie przedwcze- 
ine. Dep. Kerillis twierdzi, że 
odpowiedź ta świądczy tylko o 
grzecznej iormie odmowy na ża- 
danie sowieckie. eens 

Ę KZ 


Str. 2 


Solidarność kri 


zasadą polityki W. 


"LONDYN, 27. 7. Brytyjski mi- 
nister spraw zagr. Eden wygłosił 
w Izbie gmin obszerne expose o 
pcłożeniu międzynarodowem, 
LOCARNO 

Dając pozytywną ocenę wysił- 
ków brytyjskich na rzecz porozu- 
mienia wśród mocarstw locar- 
neńskich, min. Eden wystąpił z 
obroną kwestjonarjuszą brytyj- 
skiego wystosowanego do Nie- 
miec, stwierdzając, że zapytania 
wysunięte w tym kwestjonarju- 
szu bynajmniej nie były uszczy- 
pliwe, lecz stanowiły sumienny 
wysiłek na rzecz doprowadzenia 
do postępu w rokowaniach. 

DARDANELE 
Przechodząc następnie do omó- 


wienia załatwienia sprawy cie- 
śnin w Montreux, min, Eden, 
podkreślił z zadowoleniem, że 


na zasadzie traktatu wersalskie- 
go. Poruszywszy w ogólny Spo- 
sób sytuację Gdańska, min. Eden 
stwierdził, że incydent, * wynikły 
tam ostatnio, był przedmiotem 
rozważań rady Ligi Narodów, 
która likwidowanie incydentu po 
wierzyła rządowi polskiemu. Ra- 
port Polski przedstawiony będzie, 
jak spedziewa się min. Eden, na 
kolejnej sesji rady Ligi Narodów. 
W międzyczasie jednak władze 
gdańskie wydały nowe dekrety, 
kióre budzą pewne wątpliwości 
i jest zadaniem Wysokiego * Ko- 
misarza Ligi Narodów w Gdań- 
sku, udzielenie miarodajnej oce- 
ny tych nowych dekretów. ` ~ 

Min. Eden wobec ataków pewa 
nego odłamu prasy angielskiej 
na niego za to, że podjął się roli 
sprawozdawcy w sprawie gdań- 


konferencja stanowi dowód, iż re-|skiej, wyjaśnił, iż już od wielu 


s zi 
wizja traktatu w drodze rokowań 


i na podstawie porozumienia mo 
że być osiągnięta i prowadzi 
rozwiązania zagadnienia. 
rodzaju metoda oświadczył 
minister jest daleko lepsza, 
aniżeli łamanie 


— 


się coraz silniej ujawnia w poli- 
tyce rządu brytyjskiego. 
M. ŚRÓDZIEMNE 

Min. Eder przeszedł następnie 
do sprawy gwarancyj śródziem- 
nomorski zh, podkreślając, iż 
gwarancje te udzielone byty w 
okresie niepewności, jaka pano- 
wała na Morzu Śródziemnem. Ten 
okres niepewności skończył się 
obecnie. W połowie lipca rząd 
włoski z własnej inicjatywy zło- 
żył Turcji, Grecji i Jugosławji 
deklarację, w której zapewniał, 
iż nigdy nie zamierzał podjąć 
akcji zaczepnej ra Morzu Śród- 
ziemnem, w odwecie za 
Cały rozdział, dotyczący sankcyj, 
rależy obecnie do przeszłości — 
podkreślił min. Eden, 

ao ca EGIPT 

Nę temat Egiptu min. Eden o- 


świadczył, że dn. 24 lipca obie! 
rokujące strony doszły do porozu-, 


mienia w najważniejszych spra- 
wach, dotyczących spraw wojsko- 
wych Egiptu i że obecnie zawar- 
cie formalnego traktatu nie bę- 
gżie zapewne nastręczało więk- 
szych trudności. 

WYPADKI W HISZPANII 

Na temat wypadków w Hisz- 
panji min. Eden podkreślił, że 
trudno jest w danej chwili prze- 


l 
do 
Tego, 
' ministrowie 


traktatów, lub; 
naruszenie ich przez jednostron: | 
ną akcję. Ten ustęp przemówie-, wdzięcznego zadania, kontynuuje 
nia min. Edena dowodził wyraź- tylko to, co zastał i 
nej orjentacji protureckiej, która, 


|ezył ustęp gdański wyrazami go- 


zaufanie i że wypełnia swoje obo- 
|wiązki bez zarzutu. 


sankcje. |zycyj angielskich. 


sób bardzo ogó!ny, że rząd bry- 


ilości surowców, 


lat każdorazowy minister spraw 
zagł. W. Brytanji jest sprawo- 
zdawcą spraw gdańskich w radzie 
Ligi Narodów, podobnie jak inni 
spraw zagranicz- 
nych są sprawozdawcami w in- 
nych sprawach. Min. Eden zazna 
czył, iż podejmując się tego nie- 


oczywiście 
nie widzi powodu odmówienia 
współpracy z radą Ligi Narodów 
w tej sprawie. Min. Eden zakoń- 


Tęcego uznania dla Wysokiego 
Komisarza Lestera, podkreślająe, 
że Lester zasługuje na całkowite 


REFORMA LIGI NARODÓW 


Na temat reformy Ligi Nars- 
dów min. Eden przedstawił 
sprzeczności, jakie w tej sprawie 
istnieją. Wobec tak rozbieżnych 
roglądów, rząd brytyjski uważa, 
że byłoby przedwczesne wysuwa 
nie obecnie konkretnych  propó= 


KOLONJE 


W sprawie mandatów kolonjal- 
nych min. Eden oświadczył w spo 


tyjski gotów jest przystąpić do 
konferencji międzynarodowej pod 
auspicjami Ligi Narodów do o- 
mówienia umożliwienia krajom 
nie posindającym dostatecznej 
dostępu do 3w 
rowców kolonjalnych. Rząd bry- 


tyjski uważa, że sprawa przeka- 
zania terytorjum  mandalowego 
nieodwołalnie wywoła wielkie 


trudności moralne, polityczne i 


, prawne, dla których rząd do tei 


pory rozwiązania nie znalazł. 


| min. Edena podkreślić należy, że 
było to wyznanie idei łączności z 


r 


Hem 


lna 
|| 
F 


Reasumując wrażenia - mowy 


Francją, jako krajem demokra- 
tycznym i podkreślenie gotowości 
udziału W. Brytanji w akcji zbio- 
rowej przeciwko napastnikowi, z 
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racji wierności W. Brytanii dlA 
ideałów Ligi Narodów. Przemó- 
wienie cechowała wyraźna rezerť- 
wa wobec Niemiec, dla którycn 
mówca nie znalazł ani 
życzliwego słowa. Wobec 

min. Eden zdaje 


A. Chamberiain nie wierzy 


w dobrą wolę Beriina 


LONDYN, 27. 7. W dyskusji po 
przemówieniu min. Edena, Au- 
sten Chamberlain wyraził prze- 
konanie, że rząd brytyjski - nie 
dopuści do przewozu broni do 
Abisynji przez tertytorja brytyj- 
skie. Następnie mówca o©świad- 
czył: Są wypadki, w których W. 
Brytanja będzie musiała wkro- 
czyć zbrojnie. Możemy je okreś- 
lić tak: Nasza własna obrona o- 
gatnia całe imperjum brytyjskie, 
a także niepodległość Belgji i 
Iiolandji, które znowu wiążą się 
ściśle z niepodległością i niena- 
ruszalnością granie Francji. Nie 
moglibyśmy obronić siebie, gdy* 
by Francja była zwyciężona lub 
okrojona. Gdybysmy powiedzieli, 
że będziemy walczyć tylko w wy- 
liczonych wyżej wypadkach, to 
byłoby to udzieleniem aprobaty 
na każdą inną wojnę. A tego, jak 
sądzę, nie uczyni żaden rząd bry- 
tyjski. 

Przechodząc do sprawy kwest- 
jonarjusza do Nićmiec, na który 
Berlin nie odpowiada, mówca o- 
świadcza: Nie mam przykładu 
analogicznego, w którymby rząd, 
pragnący pokoju i znajdujący się 
w przyjaznych stosunkach z inne- 


Przy ul. Pańskiej 75 rożebrańo 
drewniany śmietnik, aby w tem 
miejscu zaczać budowę śmietni- 
ka murowanego. Gdy zdjęto dno 
śmietnika — szczury, Które gro- 
madami całemi tam się gnieżdzi- 
iy — ruszyły na pódwórże. Po 
drewnianych ścianach domu, Szu- 
kająe nowych kryjówek wesżly na 
dach domu Pańska 75, skąd po 
jg przeszły ha dom Pańska 
MT STS 

Nicspodziżwane najśelie szezu- 
rów wywołało poploch wśród 


mi państwami, ujawnił z preme- 


szłych rokowań. Im bardziej usi- 
łujemy zbliżyć się do Niemiec, 
tem bardziej oddalają się one od 
nas. Im więcej gotowi jesteśmy 
uczynić ustępstw Niemcom, tem 
bardziej wzrastają ich żądania. 
Austen Chamberlain wypowiada 
się stanowczo przeciw wszelkim 
rozmowom o ustąpieniu terytor- 
jów mandatowych, dopóki ich 
ludność nie jest zdolńa do tzą- 
dzenia się sama. „Nie możemy 
brać na siebie odpowiedzialności 
za oddanie tej ludności pod taką 
władżę, która we włashym kraju 
odmawia obywatelom praw". 


Lloyd George oświadczył, że 
rząd odda nieśmiertelną usługę 
Europie, jeżeli potrafi 
kres stuletniej waśni 
Francją a Niemcami. 


położyć 
między 


Demonstracyjny wniosek libe- 
rałów o obcięciu kredytów na 
min. spraw zagr. odrzucono więk- 
sześcią 290 przeciw 143. Izba 
gmin przyjęła do wiadomości ex- 
pose min. Edena 312 głosami 
przeciwko 138, aprebując polity- 
kę zagraniczną rządu. 
| A 


'Najście szczurów 


Popłoch wśród mieszkańców ul. Pańskiej 


mieszkańców tego domu, bo szezu- 
ty po parapetauch i balkonach wla- 
ziły do mieszkań. Lokatorzy za 
częli uciekać z mieszkań, sądząc 
w pierwszej chwili, że może tax 
bardzo odna, w Warszawie 
wściekiizną — tym razem rzucila 
się na Szczury. 

Dopiero młodzież opanowała 
sytuację i zbrojąc się w kije, 
szczotki,  pogrzebacze  stoczyla 
walkę ze szczurzym najazdem. 
Walce tej przyglądaly się z uli- 
cy tłumy ludzi. 


z 
Włoch 
się wyraźnie 
wstępować na drogę odprężenia. 
dytacją taką obojętność wobec 
przyjaznych propozycyj  (oklas- | 
ki). Jest to zły omen dla przy- 


W Legjonowie Morskiem pod 
Jastarnią odbyła się rada główna 
„Legjonu Młodych Związku Pra- 
cy dla Państwa". Rada zatwier- 
dziła jednogłośnie zawartą w 
dniu 1-go maja r. b. deklarację 
porozumienia między Legjonem 
Młodych, centralnym wydziałem 
młodzieży Polskiej Partji Socja- 
listycznej oraz Związkiem Pol- 
skiej Młodzieży Demokratycznej. 
W zakończeniu obrad rada 
przyjęła przez aklamację nastę- 
pującą uchwalę: |" 

Bszład, bezradność i słabość muszą 


być z Polski usunięte. Stan ten usu- 
nie siła konkretna i zdecydowana, 


Wczoraj, o godz. 11 przedpołud 
niem w kościele garnizowanym 
przy ul. Długiej staraniem Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej zostało od 
prawione nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy inspektora obrony 
powietrznej państwa &. p. gen. 
dyw. Gustawa Orlicz - Dreszera, 
prezesa zarządu głównego Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej. 


Adwokat Hofmokl - Ostrowski, 
skazany w ub. sobotę w Sądzie 
Grodzkim przy ul. Kruczej na 
1.800 zł. grzywny z zamianą na 6 
tygodni aresztu za ujawnienie i 
opublikowanie przebiegu tajnej 
rozprawy sądowej, zapowiedział 
apelację od wyroku. W ten spo- 
sób sprawa znajdzie się jeszcze 
raz na wokandzie sądowej. 

Jeszeze w bież. tygodniu wpły- 


POZNAŃ, 28.7. — Władze śled 


wie trzech  spóldzełni 
skich, a mianowicie: 
ność”, „Fortuna“ -i+ „Zachodni 
Bank Spółdzielczy. -; Śledztwa. 
wszczęto wskutek donicgień udzia 
łowców, których  poszkodowano 


„Wzajem- 


cze prowadzą dochodzenie w spra| zł. 
poznnań- 


Nr. 246. ms 


Legjon Młodych do dyspozycji 


gen. Śmigłego-Rydza 


dysponująca wolą zlikwidowania w 
Polsce tych wszystkich czynników, 
które Państwo i polski świat pracy 
pogrążają w nędzy, małoduszności i 
zacofaniu. Siła ta przebudować musi 
ustrój społeczny, polityczny i gospo- 
darczy dla zaspokojenia potrzeb, któ- 
rych domaga się Państwo i polski 
świat pracy. Generał Rydz-Śmigły 
stworzyć może siłę, która szybklem i 
konkretnem działaniem przeprowadzi 
w Polsce zmiany. Legjon Młodych 
staje w pełni do dyspozycji Generała 
Rydza-Śmigłego, stwierdzając, że pod 
rozkazami Wodza pracować pragnie 
dla lepszej przyszłości Polski. 

W obozach w Legjonowie Mor- 
skiem biorą również udział człon- 


kowie Związku Polskiej Młodzie- 


| ży Demokratycznej. 


Za spokój duszy 


é. p. gen. Orlicz-Dreszera 


Na nabożeństwie obecnł byli 
prócz rodziny zmarłego podsekre 
tarze stanu, generalicja 2 2-gim 
wiceministrem Spraw Wojsko- 
wych gen. Litwinowiczem, człon- 
kowie korpusu dyplomatycznego, 
liczni przedstawiciele organiza- 
cyj b. wojskowych i stówurzyszeń ` 
społecznych z pocztami sztanda- 
rowemi, 


Apelacja w obu sprawach 
adw. Hofmoki-Ostrowskiego 


nie skarga apeldcyjna od wyroku 
Sądu Grodzkiego 12 oddziału, 
który skazał adw. Hofmokl - O- 
strowskiego za obrazę rządu. 
Władze więzienne zezwoliły od- 
bywającemu karę adw. Hofmok|- 
Ostrowskiemu na przebywanie w 
celi więziennej w ubraniu cywil- 
nem i korzystanie z bielizny dó- 
starezonej do więżienia, 


Wielkie nadużycia 


w spółdzielniach w Poznańskiem 


podobno na sumę 100 == 150.606: 

W wyniku śledztwa policja a-'d 
resztowała na polecenie sędżiego 
śledczego kilka osób, z Matcinem 


Stianidsławskim i Józefem Sternem 
na czele. Dalsze śledztwo w to: 
ku. 


Występ grupy Polskiej .. 


na światowym Kongresie wywczasów 


BERLIN, 27. 7. W ramach po 
każów międzynarodowych pod- 
czas kongresu dla spraw organi- 
zacji wywczasów i odpoczynku 
w Hamburgu wystapiła w pohie- 
działek grupa polska. 


stepów grupy Parnella w Berii- 
nie i indywidualnych pokazów 
tanecznych Buczyńskiej i Sław= 
skiej duży przyczynek dla propa» 
ganüy polskiej na tetenie Rzesży 


Pożar stajni wyścigowej 


widzieć, jaki będzie dalszy bieg| Rząd ma nadzieję, że podczas gdy 


A i Występ Teatru ludowego pol- 
wydarzeń. Rząd brytyjski W tyle innych spraw międzynarodo- 3 ý 


skiego poprzedziło odegranie u- 


Wyróżnienie 


ZE OE YZ 0 EE 


chwili obcenej interesuje się naj- 
bardziej ochroną życia i mienia 
obywateli brytyjskich, którzy 
znajdują się w Hiszpanji. Na za- 
pytanie z ław Labour Party i 
Lloyd George'a co do udzielenia 
pożwoleń na wywóz broni do 
Hiszpanii, min. Eden wyjaśnił, 
«że dotąd wogóle nikt się o to do 
rządu brytyjskiego nie zwracał. 


1 SPRAWA GDAŃSKA 


Alin. Eden zajął się następnie 
sprawą Gdańska. Podkreślając, 
że Gdańsk posiada zupełnie wy- 
jątkowy statut, min. Eden zazna- 
czył, że ani obecny, ani poprzedni 
rząd brytyjski nie jest odpowie- 
dzialny za ten statut, stworzony 
O e OE r 


Nowe opłaty 


za rozmowy Z Ameryką 


Weszła już w życie nowa taryfa 
opłat za rozmowy  teletoniczne ze 
Stanami Zjednoczonemi A. P. 3-mi- 
nutowe rozmowy z miastami U. S. A. 
kosztują 85 fr. 50 ct. Rozmowy prze- 
prowadzańe w godzinach póżniej- 
sżych są tańsze. Za rozmowy Zz Ka“ 
nadą pobierana jest również oplata 
w wysokości 85 fr. 50 ct. Rozmowa 
z Meksykiem i Kubą kosztuje 112 tr. 
50 ct. 


Pociągi popularne 
do Krakowa 


Podług planu optacowanego przez 
Ligę popierania turystyki, w sierpniu 
wyruszy do Krakowa z rożnych 
miast |8 pociągów popularnych, a 
mianowicie: z Warszawy 1 1 21 SIET- 
pnia, z Lublina 1 sierpnia, z Sosnow- 
ca 2 sierpnia, z Łodzi i z Brześcia 
7 sierpnia, z Nowego Targu, Wilna i 
Bydgoszczy g sierpnia, z Przemyśla, 
Katowic i Częstochowy 9 sierpnia, z 
Dąbrowy Górniczej 15 sierpnia, ze 
Lwowa 22 sierpnia, z Katowic i Dę- 
bicy 23 sierpnia oraz z Tluneiu i Za- 
„wiercia 30 sierpnia. 37 
* 
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wych dotąd pozostaje nierozwią- 
zanych, nigdzie nie powsłanie 
pragnienie stworzenia jeszcze no- 
wych poważnych trudności, dzie- 
lących narody. Ten ustęp w prze- 
mówieniu byt tak elastyczny, że 
trudno właściwie było z niego wy 
ciągnąć jakąkolwiek konkluzję cą 
do stanowiska rządu brytyjskie- 
go w Sprawie mandatów kolon- 
jalnych dla Niemiec. Nie była to 
cdmowa, ale nie było to również 
otwarcie drogi. któraby Niemców 
zbliżała do jakichkolwiek  osiąg 
nięć w tej sprawie. 
ZBROJENIA 

W ostatniej części expose min. 
Eden zastanawiał się nad sprawą 
stosunku zbrojeń do polityki za- 
granieznej Eden stwierdził prze- 
dewszystkiem, że zatarg włosko- 
abisyński ujawnił, jak trudna 


jest zbiorowa akcja międzynaro- | 


dowa. Zobowiązania do  współ- 
działania państw europejskich u- 
zależnione są od wielu względów. 
Rząd "brytyjski, podejmując swo- 
je zbrojenia, może dać zapewnie- 
nie, że nie będzie ich używał do 
celów wojny napastniczej. Zbro- 
jenia te są przeznaczone bądź dla 
celów samoobrony, bądź też dla 
udzielenia pomocy ofierze napa- 
ści. Wynurzenia Edena w tej czę- 
ści ujawniły, że rząd brytyjski 
idzie coraz wyraźniej w kierunku 
zaakcentowania swego zaintere- 
sowania losami europejskiemi, 
Min. Eden żakończył swe prze- 
mówienie podkreśleniem bliskie- 


go związku pomiędzy krajami o, 


ustroju demokratycznym i oświad 
czył, że wobec przeSzkód, na jakie 
tendencje liberalne  hatrafiają, 
kraje demokratyczne powinny 
współdziałać solidarnie dla obro- 
uy wspólnych im ideałówę 


16 koni spłoneżo żywtiem 


W majątku znanego hodowcy 
, Wacława Daszewskiego, gm. Gru- 
dusk, pow. 
(wybuchł dziś w nocy o godzinie 
2 m. 25 groźny pożar. Ogień wsku 
tek silnego wiatru objał szybko 
zabudowania gospodarcze, W 
pierwszym rzędzie stajnię, w któ- 
rej znajdowało się kilkadziesiąt 
koni rasowych. 3 

W przeciągu kilkunastu minut, 
mimo energicznej akcji ratunko- 


wcj, ogień objął stodołę, oborę i 
inne budynki gospodarcze, tak, że 


ciechanowieckiego, | szesnastu koni wyścigowych nie 


zdołano wyprowadzić ze Stajni. 
Uratowane konie rozbiegły się w 
panieznym popłochu, ich towa- 
rzysze zaś kwicząc przeraźliwie, 
spłonęły, 

Policja wszczęła energiczne do- 
chodzenia, aby ustalić przyczynę 
pożaru, 


O przesirzeganie tajemnicy 
rozmów telefonicznych 


Władze administracyjne i woje 
| wa na terenie jednego z wo-!ności za nieprzesirzeganie 


jewództw zwróciły uwagę na 
różne szmery, mające miejsce 
podczas przeprowadzania roze 
mów międzymiastowych, co wzbu 
dziło podejrzenie, że rozmowy ich 


nia go go grożącej odpowiedzial- 


tego 
|zakazu. 

Ponieważ według okólnika 2 

1926 r. personel, obsługujący po- 


łączenia międzymiastowe, w ra- 


zie braku sygnału na rozłączenie, 


są podsłuchiwane. W związku z po upływie każdych trzech minut 


tem warszawska dyrekcja okrę- 
gowa poczt i telegrafów żarządzi- 
ła przypomnienie personelowi za- 
kazu podsłuchiwania rozmów te- 
lefonicznych wogóle i uprzedze- 

i Skok ASRR 


Upał wywołał 
wybuch amunicji 


RZYM, 27. 7. Agencja Stefani 
donosi: Potwierdza się wiago- 
|mość o wybuchu w składzie amú- 
niejj w Otlumlo pod Massaua. 
Wybuch nastąpił spowodu wiel- 
kiego upału. Pożar szybko uga- 
szono, żadnych szkód katastrofa 
(nie wyrządziła, ani na pobliskiem 
| lotnisku, ani w okolicznych bu 
dynkach. Nikt nie poniósł śmiet- 


winien włączać się w obwód roz- 


mówny celem sprawdzenią, czy 
rozmowa odbywa się bez prze- 
szkód, przeto należy pouczyć per- 
sonel, że czynność ta winna od- 
bywać się b. ostrożnie, tak, aby 
strony rozmawiające wcale jej 
nie odczuły. 

Jeśli przytem zostanie stwier- 
dzone, że rozmowa trwa nadal — 
należy jaknajoględniej wyłączyć 
się zaraz, nie podsłuchując roz- 
mowy; gdy natomiast, po włą- 
czeniu się w obwód, nie slychać 
żadnej rozmowy — należy chwil- 


|kę wyczekać, a następnie głośno 


zapytać dwukrotnie „czy skoń- 
czone“, W razie braku odpowie- 
dzi, świadczącym o skończeniu 
rozmowy, należy bałanzenie grzer 


Gi, 10 osób odniosło lekkie rany. | wać 


ZZ na 8 


tworów Chopina przez orkiestrę 
symfoniczną. Występ spotkał się 
z entuzjastycznem przyjęciem pu- 
bliczności, która szczelnie zapeł- 
niła salę. Na występach była o- 
becna liczna kolonja polska w 
Hamburgu. Na zakończenie ode- 
grano hymny narodowe polski i 
niemiecki. 


posła Węgier 


Regent Węgier admirał Horthy 
wznowił zwyczaj sprzed roku 
1918 mianowania najbardziej za- 
służonych obywateli radcami kró 
lewskimi. Między pierwszemi ©- 
sobami, które w ten sposób  żo- 
stały wyróżnione przez regenta, 
znajduje się p. Andrzej de Hory, 


Występy te stanowią, obok wy- | poseł węgierski w Warszawie. 
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Warszawska giełda pieniężna 


w dniu 


Dewizy: Holandja 360.10; Berlin 
(sp. 213.98, k. 212.92); Bruksela 
89.35; Gdańsk (sp. 100.20, k. 99.80); 
Kopenhaga 118.65; Helsingfors (sp. 
11.75, k. 1169); Londyn 26.58; No- 
wy Jork 5.2914; Nowy Jork (kabel) 
6.29 i pięć ósmych; Oslo 138.50; Pa- 


ryż 35.01; Praga 21.94; Sztokholm 
187.05; Zurych 173.20; Wiedeń (sp. 
99.20, k. 98.80); Montreal (Sp. 
5.29%, k. 5.26%);  Medjolan (sp. 
41.96, k. 41.75); Marka niem. sre- 
brna (sp. 152.00, k. 147.00). 

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 


stabilizacyjna 47.00 (500 dol.) 47.75 
(w proe.); 3 proc. poż. inwest. I em. 
62.50; 4 proc. państw. poż. premjo- 
wa dolarowa 47.50; 5 proc. konwer= 
myjńa 45.50; 8 proc. L. Z. Komun. 
BGK. 94.00 (w proc.); 8 proc. ublig. 
Komun. BGK. 9400 (w proc.): 7 
proc. Is Z. Komun. BGK. 83.25; 1 
proc. öblig. Komun. BGK. 83.25; 8 
proe. 1. Z. Banku Roln. 94.00; 
proc. l. 7, Ranku Roln. 83.25; 
proc. L. Z. Komun. BGK. 81.00; 
proc. oblig. Komun. BGK. 81.00; 
proc. oblig. budowlanego BGK. 93.09; 
4,5 proc, L. Z. ziemskie serja V 
45.00—-45.25--44.50; 4,6 proc. L. Z. 
Pozn. ziemstwa kred. serja L 389.00; 
4,5 proc. I. Z. Warszawy 52.00; 5 
proce. 1. 7. Warszawy (1923 r.) 
52.76: 5 prot. m. Piotrkowa (1933 
r.) 43:00; 5 proc. m. Radomia (1933 
r) 37.50—87.75. z 
Akcje: Bank Polski 97,80; Siła 1 
dwiatło 22.00; Lilpop 12-00. 
"Tendencja dla dewiz niejednolita, 
dla pożyczek państwowych słabsza, 


T 
5,0 
bo 

8 


27 lipca 


dla listów zastawnych i akcyj prze- 
ważnie słabsza. 

Pożyczki dolarowe w obrotach pry 
watnych: 8 proc. poż. z r. 1925 (Dil- 
lonowska) 56.63—56.50 (w proc.); T 
proc. poż. Śląska 49.75 (w prvc.); 
8 proc. renta ziemska (5.000 zł.) 
41.00; 4 roc. poż. konsolidacyjna 
43.50. 


GIEŁDA ZBOZOWA ` 


Notowano za 100 kg.: pszenica jed 
onlita 19.50 — 20, zbierana 19 = 
19.50, żyto l st. 13.50 — 13.15, owies 
I stand. 1525 1575 I-A 
stand. 15.75 — 16, Il stand. 14.75 — 
— 15.25, jęczmien browarny 10.16 — 
16, II gat. 15.50 15.75, II gat.' 
15,25 — 15.560, IV gat. 16 — 15.26, 
groch polny 17 — 18, Victoria 26 — 
28, wyka 19 — 20, peluszka 19 — 
20, łubin nieb. 10.50—11, żołty 14 = 
14.50, koniczyna biała surowa 60— 70, 
biała bez kan. 80 — 100, męka 
pszena „wyciągnwa” 34.50 — 36:50, 
gat. I-A 32.50 — 34.50, 1-B 31.50 == 
32.50, I-C 30.50 = 31.60, I-D 29.60 —. 
30.56, IT-A 28.50 — 29.50, II-B 26.50 
28.56, H-D 23.50 — 24.50. 1I-F 22.50— 
23.50, II-U 21.50 — 22.50, Pastewna 
14.50 — 15.50, mąka żytnia „wycią- 
gowa" 23 — 24, gat. l do5Q proč. 
23 = 24, gat. I do o5 proc. 22 = 23, 
gat. Il 18.-18.50, razowa [8.-—18.50, 
pośleduia 13.50 — 14.00, otręby pszen 
ne grube 10.50 — 11, średnie 950 — 
10, miałkie 9.50 —- 10, otręby żytnie 
8.50 — 9, makuchy Jniane 15.5 0— 16, 
rzepakowe 13.25 = 13.75 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Niebezpieczeństwo komunizmu 


Organizacja propagandy moskiewskiej w Europie 


Przerażające wieści z nieszczę 
snej Hiszpanji, pogrążonej w od- 
mętach krwawej rewolucji, nie- 
szczęścia, które gotuje Francji 
front ludowy, wzmożona agitacja 
komunistyczna w Belgji, wresz- 
cie alarmujące wiadomości o zjaz 
dach komunistycznych trzeciej i 
czwartej międzynarodówki w Ho- 
landji pouczają, że niebezpieczeń 
stwo komunizmu nigdy jeszcze 
nie było tak groźne, jak w chwili 
obecnej. 

Propaganda komunizmu w Eu- 
ropie zachodniej odbywa się pod 
hasłem wolności zagrożonej przez 
faszyzm i ruchy nacjonalistycz- 
ne, faktycznie jednak zarówno 
trzecia jak i czwarta międzynaro- 
4ówka pragną oddać ludzkość w 
niewolę kliki czerwonych tyra- 
rów zasiadających w Moskwie. 

Istniejąca w 65 krajach partja 
komunistyczna, tworząc t. zw. 
trzecią międzynarodówkę, podlega 
naczelnemu kierownictwu mos- 
kiewskiegc Kominternu. Duch ab- 
solutyzmu rządzący tą instytucją, 
przebija się już w samych jej sta 
tutach. Wprawdzie artykuł 15 
tych statutów orzeka, że postano- 
wienia komitetu centralnego zapa 
dają na mocy uchwał wszystkich 
sekcji (tak się oficjalnie nazywa- 
ją partje komunistyczne w po- 
szczególnych krajach), jednak ar 
tykuł 14 tych samych statutów 
zapowiada, że uchwały oddziel- 


nych sekcji mogą być przez komi 
tet centralny odrzucone, Nadto ar 
tykuł 22 wyjaśnia, że nad działal- 
nością „sekcyj' czuwają i spra- 
wują kontrolę specjalni agenci. 

Organami lokalnemi tej kontro 
li są centrale w Paryżu, Bazylei, 
Pradze, Amsterdamie i Kopenha- 
dze. Prócz kontroli działalności 
organizacyj komunistycznych, 
centrale te mają za zadanie: 1) 
propagandę przy pomocy druków 
i broszur, 2) finansowanie akcji 
wywrotowej. 3) rozsyłanie agen- 
tów, 4) Bzpiegostwo, tajne szy- 
fry i tajny wywiad. Nad całością 
działalności każdej z tych cen- 
tral czuwa umyślny delegat mo- 
skiewski. Każda z central ma o- 
graniczone terytorjum działalno- 
ści. 

Centrala paryska np. „obsługu- 
je“ kraje łacińskie: Francję, Bel 
gię, Hiszpanię, Portugalję, Wło- 
chy i romańską część Szwajca- 
rji; centrala bazylejska, resztę 
Szwajcarji, Alzację i Lotaryngję 
oraz Niemcy; centrala praska — 
kraje słowiańskie oraz Rumunję 
i Węgry i t. d, Instrukcje dla tych 
centrali, zwłaszcza po wielu ostat 
nich niepowodzeniach agentów u- 
myślnych, wysyłane są wyłącznie 
przez kurjerów dyplomatycznych 
do odpowiednich poselstw ZSRR, 
skąd już łatwo agenci dostarcza- 
ją je centralom. 

Ostatnio, w centralach tych po 
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Dymisje w przemyśle śląskim 


Co ujawniła dotychczas rezygnacja ks. Sapiehy 


Nagła dymisja ks. Pawła Sapie 
hy ze stanowiska naczelnego dy- 
rektora towarzystwa śląskich ko- 
palń i cynkowni, nie przestaje in 
teresować opinji publicznej na 
Górnym Śląsku., 

Ks. Paweł Sapieha pochodzi z 
Rawy Ruskiej w Małopolsce. 
Współpraca jego z koncernem ślą' 
skich kopalń i cynkowni datuje 
się od kilku lat. Przez jakiś czas 
był ks. Sapieha przedstawicielem 
koncernu w Warszawie, a po u- 
stąpieniu Francuza Callona, mia 
nowany został naczelnym dyrekto 
rem. Stało się to na wiosnę r. b. 
Kontrakt z ks. Sapiehą zawarto 
na 3 lata, 

W kilka tygodni po objęciu u- 
rzędowania, ks. Sapieha zgłosił 
się do wojewody śląskiego, aby 
przedstawić mu się w charakte- 
rze naczelnego dyrektora wielkie- 
go koncernu, opartego o kapitały 
francusko - belgijskie. Wkrótce 
po tej wizycie stało się wiado- 
mem, że ks. Paweł Sapieha posta 
nowił zrezygnować ze stanowiska 
naczelnego dyrektora koncernu. 
Rezygnacja została przez władze 
koncernu przyjęta. 

W kołach poinformowanych na 
śląsku słychać, iż główną przyczy 
ną dymisji ks. Sapiehy stała się 
okoliczność, że władze koncernu 
nie uzgodniły uprzednio nomina- 


cji tej z wojewodą śląskim. Od 
kilku lat mianowicie w calym 
przemyśle śląskim nie może nikt 
objąć żadnego poważniejszego 
stanowiska bez uprzedniej osobi- 
stej aprobaty wojewody. Otrzy- 
manie pośledniejszego zajęcia w 
biurach przedsiębiorstw a w wie 
lu wypadkach nawet prostej pra 
cy robotnika lub górnika, wyma- 
ga zgody odpowiedniego wydzia- 
łu śląskiego urzędu wojewódzkie- 
go. 

Mianowanie ks. Pawła Sapiehy 
naczelnym dyrektorem koncernu 
śląskich kopalń i cynkowni stano 
wiło pierwszy wyłom w zaprowa- 
dzonym systemie. 

Na Śląsku krążą różne wieści o 
przebiegu rozmowy ks. Sapiehy z 
wojewodą śląskim. Są one tego ro 
dzaju, że w interesie prostej mo- 
ralności publicznej powinno jak 
najszybciej nastąpić ich wyjaśnie 
nie. 

Dodać należy, że usunięcie z 
koncernu śląskich kopalń i cyn- 
kowni dyr. Faljaszewskiego, nie 
pozostaje w bezpośrednim związ- 
ku z rezygnacją ks. Sapiehy. Dyr. 
Faljaszewski otrzymał swego cza 
su nominację z aprobatą wojewo- 
dy śląskiego, a usunięcie go ze 
stanowiska nastąpiło przed kilku 
miesiącami z przyczyn rzeczo- 
wych. 


Już w sierpniu 


Benzyma tańsza 


Obniżona o 10 gr. na litrze ce- 
na benzyny, zacznie obowiązy- 
wać dopiero z chwilą ogłoszenia 
bdpowiednich dekretów w „Dzien 
niku Ustaw“, co może nastąpić w 
pierwszych dniach sierpnia. Z 0- 
becnej ceny, 68 gr. za litr, płaco- 
nej za benzynę w detalu, prze- 
mysł naftowy otrzymuje loko ra- 
finerja około 29 gr. Po obniżeniu 
ceny o 10 gr., otrzymywać będzie 
o 5 gr. mniej. 


16 gr. 


dzisiejszem spożyciu benzyny, 0- 
cenia on ną 46 milj. zł. rocznie. 
Drugie 5 gr. na litrze benzyny, 
to ofiara podatkowa skarbu pań- 
stwa, polegająca na obniżeniu 
podatku od olejów mineralnych i 
dodatku do tego podatku płaco- 
nego na rzecz Funduszu Drogo- 
wego. 

W sztywnym od dłuższego cza- 
su poziomie cen benzyny został 
uczyniony wyłom. Cena benzyny 


„Ofiarę“, którą wskutek obniż-' musi ulec dalszej obniżce, 


ki ceny poniesie przemysł przy 


Nowe przepisy paszportowe 
wejdą w życie 22 sierpnia 


Nowe przepisy 
wejdą w życie dnia 22 sierpnia 


Sędzia Korusiewicz 
wyzdrowiał 


Jak o tem donosiliśmy, przed 
10-ciu dniami, sędzia Koruśie- 
wicz, prowadzący śledztwo prze- 
ciwko Parylewiczowej, zachoro- 
wał i umieszczony został w szpi- 
talu. i 

Obecnie sędzia  Korusiewicz 
wyzdrowiał i spowrotem objął 
prowadzenie śledztwa w tej spra- 
wie. Niewątpliwie tempo  śŚledz- 
twa, będzie teraz żywsze, 


paszportowe; r. b. Przed tym terminem oczeki- 


wać należy wydania przepisów 
wykonawczych do ustawy pasz- 
portowej. Istnieje tendencja, a- 
by ograniczyć wystawianie pasz- 
portów ulgowych i bezpłatnych 
do kilku kategorji, przewidzia- 
nych przez ustawę. Natomiast o- 
płaty paszportowe będą obniżone. 


Miesięczny paszport wraz z ma 
nipulacyjnemi opłatami  koBzto* 
wać ma maksymalnie około 50 
złotych. Planuje się. aby za każ- 
dy dzień pobytu zagranicą ponad 
wyznaczony paszportem  miesię- 
czny termin pobierana była opla- 
ta w wysokości 1 złotego, 


łożono szczególny nacisk na 10z- 
wój organizacji szpiegowskiej. 
Odpowiednio dobrani agenci prze 
nikają do wszelkiego rodzaju in- 
stytucyj społecznych, aby zgod- 
nie z instrukcjami moskiewskiemi 
urabiać je na rzecz rewolucji. Na 
wet instytucje rządowe nie są 
wolne od ich obecności. Dzięki 
tym agentom ludowe fronty Hisz 
panji i Francji znalazły się w ło- 
żysku komunizmu, a na terenie 
Francji powstała organizacja 
„chrześcijańskich komunistów“ z 
„Terre Nouvelle“. 

Robocie agentów kominternu 
dzielnie sekunduje masonerja, 


Przeg 


WĄŻ B. O. A. 

Po sądownikach, ogłosili analo 
giczną uchwałę, opowiadającą 
się przy gen. Rydzu - Śmigłym, 
notarjusze. Nie wypowiedzieli się 
jeszcze pisarze hipoteczni i ko- 
mornicy. 

Więcej jednak uwagi zwraca 
podana przez agencję „Iskra“ u- 
chwała Legjonu Młodych, żądają- 
ca radykalnej polityki państwo- 
wej. Ciekawe jest zwłaszcza usto 
sunkowanie się do niej prasy, I 
tak „Kurjer Poranny“ ogłasza ją 
tlustym drukiem, natomiast „Ga- 
zeta Polska“, choć zapowiedziała 
niedawno, że jest zawsze do dyspo 
zycji płk. Koca. (którego organem 
jest obecnie „Iskra*), nie podała 
uchwały wcale, Nie podał jej tak 
że „Robotnik“, jakkolwiek jego 
stanowisko byłoby w tym wypad- 
ku wielce ciekawe z uwagi na so- 
jusz, jaki Legjon Młodych za- 
warł przed trzema miesiącami z 
młodzieżą PPS. „Wieczór War- 
szawski”, stwierdzając, że ogła- 
szane przez „Iskrę“ uchwały są 
widomym znakiem zakonspirowa- 
nej działalności p. Stpiczyńskie- 
go i jego B. O. A, ((Biura Organi 
zacji Akcji), oświadcza, że „po mi 
tycznym wężu BOĄ ukazują się 
nowe zadrysy przyszłej organizacji 
politycznej” i zauważa: 

„Jak można pogodzić współpracę 
ścisłą z socjalistami i gotowość po- 
litycznego podporządkowania się 
rozkazom gen. Rydza-Śmigłego, to 
pozostaje. przynajmniej narazie, ta- 
jemnicą „Legjonu Młodych“. Niewąt- 
pliwie, bliska przyszłość, tę tajem- 
nice wyjaśni". 

Wyjaśni, albo i nie wyjaśni. 
Harce, to jeszcze nie bitwa. 

WYMOWNE FAKTY 

W jednym z dzienników prowin 
cjonalnych podano zestawienie 
garści wydarzeń z ostatnich dni, 
pod znamiennym tytułem „Fakty, 
które krzyczą“: 

„Fakt pierwszy: B. starosta pow. 
działdowskiego, dr. Twardowski zo- 
stał skazany na kilkuletnie więzie- 
nie za nadużycia władzy i przywłasz 
czenie sobie pieniędzy publicznych. 

Fakt drugi: Przeciwko b. staroście 
pow. świeckiego, p.  Krawczykowi 
toczą się dochodzenia prokuratorskie 
za przestępstwa podobnej natury, 
za jakie skazany został dr. Twar- 
dowski. 

Fakt trzeci: Rada Powiatowa po” 
wiatu grudziądzkiego uchwaliła jed- 
nomyślnie skierować do prokuratora 
sprawę nadużyć i lekkomyślnej go- 
spodarki w powiatowej K. K. O 
Straty w tej kasie, wynoszą 2 mib 
jony złotych. Sumę tę przez 50 lat 
będzie płacić ludność powiatu gru- 
dziądzkiego. 

Fakt czwarty: Przeciwko gospo- 
darce Starostwa i Wydziału Powia- 
towego w Nowem-Mieście toczą się 
dochodzenia. 

Fakt piąty: Władze sądowe i śled- 


= — - 


„strzeń czasu, 


‘wie istny deszcz konfiskat praso- 


-| rem Polskim“. 


której podwójne oblicze aż naz- 
byt dobrze ukazało się przy two- 
rzeniu frontów ludowych, a nad- 
to wszelkiego autoramentu rady- 
kali, Ci ostatni częstokroć ze stra 
chu. Komintern bowiem mści się 
okrutnie wobec nieposłusznych je 
go rozkazom. Znane Są dzieje 
francuskich deputowanych Lepe- 
tit i Lefebre, którzy rozczarowani 
do metod moskiewskich, „zatonęli 
w wypadku“ na morzu Białem w 
powrocie z Moskwy, dalej przy- 
kład komunisty Maxa Hólza, któ- 
ry również zginął „w nieszczęśii- 
wym wypadku“ i wielu, bardzo 


wielu innych. 


cze wszczęły dochodzenia przeciwko 
b. staroście pow. włocławskiego, p. 
Murmyle, któremu stawiane są za- 
rzuty pobierania łapówek, naduży- 
cia władzy i brak dozoru. 


Fakt szósty: Żona prezesa Sądu 
Apelacyjnego w Krakowie, Paryle- 


wiczowa, przebywa w więzieniu, pod 
zarzutem pobierania łapówek i wy- 
rabiania posad za pieniądze. 


Fakt siódmy: Prezes sądów grodz- 
kich w Warszawie, Jaruzelski podał 
się do dymisji i dymisja jego zosta- 
ła przyjęta w okolicznościach bardzo 
nieprzyjemnych. Jak donosi prasa, 
w domu prezesa w Warszawie przy 
ul. Marszałkowskiej 40 — uprawia- 
ny był nierząd. Sprawa ta będzie 
przedmiotem rozprawy sądowej 
wrześniu b. r. 

Fakt ósmy: Trzej posterunkowi z 
posterunku Nowosiółki Niskie (woj. 
lwowskie) stawali przed sądem pod 
zarzutem zamordowania aresztanta i 
wrzucenia go związanego do rzeki. 

Fakt dziewiąty: Jak donosi prasa 
warszawska, inż. Turandt, wyższy 
urzędnik Polskiego Radja, oskarżył 
policję w  Jeziornie i Konstancinie 
(pod Warszawą) o zamordowanie w 
areszcie policyjnym swego brata“. 

Gdyby zestawienie tego rodza- 
ju rozciągnąć na dłuższą prze- 
np. jednoroczną, 
powstałaby spora księga. 


KONFISKATY A GEOGRAFJA 


Po wybuchu krakowskiej afery 
Parylewiczów, spadł w Warsza- 


we 


wych spowodu notatek, omawia- 
Jących w związku z tą sprawą od 
powiedzialność b. min. Michałow 
skiego. (Poruszaliśmy tę sprawę 
w Swoim 'czasie na tem miejscu). 
Po paru tygodniach zacisza, gdy 
„Słowo“ reaktywowało aferę kra- 
kowską, katowicka „Polonia* za- 
mieściła w numerze z ubiegłej so- 
boty artykuł, bardzo ostro ataku- 
jący p. Michałowskiego. Ponie- 
waż artykuł przyszedł do Warsza 
wy nieskonfiskowany, kilka dzien 
ników warszawskich (m. in. i na 
sze pismo) zamierzało zacytować 
gow wydaniu niedzielnem. W no- 
cy jednak z soboty na niedzielę, 
krótko przed północą, stało się 
wiadomem, że artykuł „Polonji* 
został przez władze warszawskie 
cbłożony aresztem. Gotowe więc 
składy zecerskie w różnych redak 
cjach poszły „do kotła“. Niedziel 
ny zaś „Robotnik“, który przedru 
kował artykuł katowickiego pis- 
ma, uległ konfiskacie, Podobnie 
stało się z wczorajszym  „Kurje- 
Jak donosi ,„Go- 
niec Warszawski“ sobotnia „Polo 
nia“ została skonfiskowana rów- 
nież i w Katowieach, ale dopiero 
..w niedzielę, co dowodzi, że „by 
ła skonfiskowana niewątpliwie do 
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poce antysemityzmu, być może w 
przededniu polskiego  hitleryz- 
mu“ przypomnieć, że konsęrwaty 


St. 3 S 


Pierwszy pienarny synod 


episkopatu Polski 


CZĘSTOCHOWA, 28.7. O. Pius 
Przeździecki, generał Zakonu OO. 
Paulinów, nadesłał KAP-ej pis- 
mo nasiępującj treści: 

„Otrzymaliśmy od J. Em. ks. 
prymasa Augusta kardynała 
Hlonda radosną wieść dla nas i 
dla całej Polski, że Ojciec św. za- 
twierdził termin, ustalony na ©- 
statniej konferencji Episkopatu, 
Pierwszego Plenarnego Synodu w 
odrodzonej Polsce, który odbę- 
dzie się w dniach 25 — 26 sierp- 
nia b. r. wraz z uprzednią wstęp- 
na Konferencją Episkopatu 24 
sierpnia. Podając Przewielebne- 
mu Duchowieństwu i katolickie- 
mu społeczeństwu tę wielkiego 
znaczenia dla Kościoła i Polski 


Otrzymujemy zatem dziwaczną 
mozajkę, dowodzącą, jak wielki 
wpływ wywiera na konfiskaty... 
geografja. „Robotnik“ pisze z te- 
go powodu: i 


„W państwach federacyjnych moż- 
na sobie wyobrazić taką sytuację, że 
akurat coś, co nie razi cenzury „cen- 
tralnej', dotyka boleśnie cenzurę au- 
tonomicznej prowincji. Albo odwrot- 
nie. Ale w państwach o jednolitym 
ustroju kombinacja podobna nie jest 
do pomyślenia. Obywatel Państwa, 
redagujący dany dziennik, ma prawo 
przypuszczać, że skoro jakiś artykuł 
ukazał się iegainie w Katowicach, to 
musi być legalnym i w Warszawie. 
Niema przecie odrębnego ustawodaw- 
stwa prasowego na Ziemi Śląskiej. 
Można jeszcze zrozumieć od biedy, 
że praktyka administracyjna różnych 
województw odbiega nieco od siebie. 
Ludzie są ludźmi. Ale praktyka pro- 
kuratorska? To już inna sprawa. Prą- 
wo jest jedno. Prokurator nie może 
rozumować w ten sposób, że proku- 
ratura katowicka —— to jest „państwo 
udzielne”, kióre na swoim podwórku 
robi wszystko, co mu się żywnie po- 
doba, a drugie „państwo udzielne* — 
prokuraturą warszawska z tamtemi 
decyzjami nie liczy się wcale. Nie 
jesteśmy wcale zwolennikami tak da- 
leko posuniętej... „federacji“ ziem Rze 
czyposoplitej... Nikt nie jest obowią- 
zany ponosić straty z tego powodu, 
że p. Żełeński ma więcej sentymentu 
d p. Michałowskiego, niż prokurator 
katowicki. Tu leży odłogiem dziedzi- 
na, w której p. premier Składkowski 
ma wszelkie podstawy do porządko- 
wej interwencji,“ 


KONSERWATYŚCI A ŻYDZI 


Odpowiadając „Naszemu Prze- 
glądowi', który zarzucił konserwaą 
tystom. że popierają akcję „ende 
ków“ w kierunku zwrócenia eks- 
pansji chłopskiej w stronę mia- 
sta, a zatem przeciw żydam, 
„Czas“ uważa za stosowne „w €- 


ści — „może ostatni w idącej Pol 
sce“ — oddają hołd pamięci zasłu 
żonych dla kraju żydów - Pola- 
ków i że protestowali z uczuciem 
oburzenia na wydarzenia w Przy 
tyku i Mińsku. Jednakże, uważa- 
jąc za niedonuszczalne 
teroru, muszą z drugiej 
przyznać, że 

„w warunkach socjalno - ekono- 
micznych, w jakich znajduje się Pol- 
ska, emigracja chłopa do miasta, ima- 
nie się handlu, jest już nietylko efek- 
tem propagandy, jest 
ziawiskiem naturalnem... 

W podstawowej zasadzie konser- 
watyzmu nie leży przeczenie jakiemu- 
kolwiek wielkiemu ruchowi społeczne- 
mu, choćby był niewiedzieć, jak ra- 
dykalny i gwałtowny. Leży godzenie 
go z zasadami, które są naczelneni 
dła normalnego rozwoju państwa. Z 


metody 
strony 


zjawiskiem,gi 


wiadomość zaznaczamy, że z6 
swej strony będziemy się starali 
modlitwą u Tronu Królowej Ko- 
rony Polskiej i jaknajstaranniej- 
szem przygotowaniem dopomóc, 
aby Synod odbył się z jaknaj- 
większą korzyścią dla Kościoła 
Katolickiego w Polsce. W tej in- 
tencji od terminu pierwszej wia- 
domości aż do dnia Synodu będzie 
odprawiana codziennie Msza św.“ 


Jak donosiliśmy, papież miano- 
wał jako swego legata na Synod 
mons. Marmaggiego, do niedaw- 
na nuncjusza papieskiego w Pol- 
sce, któremu przed paru miesią* 
cami p. Prezydent wręczył piuskę 
kardynalską. 


prasy 


watelskiego równouprawnienia. Dlśe 
tego uważamy, że wywłaszczać nie 
wolno ani z morgi, ani ze straganu. 
Dlatego uważamy, że należy umożli- 
wić przemianę właściciela folwarku 
w miejskiego kapitalistę, który swym 
kapitałem dopomoże do pomnożenia 
warsztatów pracy, dlatego uważamy, 
że w miarę, jak fala chłopska prze- 
chodzi do miasta należy umożliwiać, 
ułatwiać proces industrializacji kapi- 
tałów żydowskich tkwiących w han- 
dlu, postęp ekonomiczny podobny te- 
mu jaki niegdyś małych straganiarzy 
przemienił w pionierów bankowości 
i przemysłu.* 

Konserwatyści zatem, na rów- 
ni z żydami zagrożeni ekspansją 
chłopską, protestują przeciwko 
wywłaszczaniu, „zarówno z mor- 
gi jak ze straganu“. Ałe któż 
mówi o „wywłaszczaniu”* żydów? 
Chodzi tylko o ich wyparcie. Tak 
jak powypierali Polaków z wielu 
zawodów, tak teraz sami muszą 
być wypierani — i będą. Pośre- 
dnie stanowisko, jakie pragnie 
„Czas“ zająć w kwestji żydow- 
skiej, nie mogąc zerwać ze swo- 
jem tradycyjnem żydofilstwem, 
dowodzi tylko, że obóz ten, mimo 
wielu zasług, jakie miał w prze- 
szłości, dziś należy do „moritu- 
rów“. Nowa Polska musi zlikwi- 
dować żydostwo — nie drogą te- 
roru oczywista, bo awantury ni- 
czego nie załatwiają, ale drogą 
nieubłaganego nacisku. Kto tej 
prawdy nie uznaje ze wszystkie- 
mi jej konsekwencjami, ten dzia- 
ta na korzyść żydów, ale na szko- 
dę interesów polskich. 

Zresztą nie jednych to tylko 
konserwatystów dotyczy. Bodaj 
czy nie największą zaporą prze- 
ciw wewnętrznej konsolidacji Pol 
ski nie jest właśnie to, że w ca- 
łym szeregu stronnictw żydzi roz- 
porządzają  decydującemi wpły- 
wami. 


LJ LJ a 

Zmiany w sądownictwie 

Rozeszły się pogłoski, że w naj- 
bliższych dniach nastąpią nowe 
przesunięcia personalne w proku- 
raturze sądu apelacyjnego W 
Warszawie. Mają rzekomo ustąpić 
dwaj prokuratorzy: Godecki i Za- 
wadzki. Pierwszy ma zostać pisa- 
rzem hipotecznym w Płocku, dru- 
gi zaś ma otrzymać nominację na 
sędziego sądu apelacyjnego. Po- 
dobno przejść ma także na inne 
stanowisko prok. Świerkowski, W 
ostatnim czasie do prokuratorji 
apelacyjnej przybyło trzech no- 
wych prokuraaorów: . p. Kożu- 
chowski, p. Sieroszewski, oraz £ 


5 1 zasadą własności, która, jeśli nie zo- : A 5 i 
piero na polecenie władz central | stała obalona, musi być dochowywa- | Ponrzednich Kierownik referatu 
nych“. na, z zasadą legalności, z zasadą oby | ułaskawień p. Cybulski. 
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Dziś św. Marty 
Jutro św. Julitty 


ZEAFRY 


TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro „Wielka miłość* Molnara = O- 
sterwą. 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro 
„Dziewczęta i oni“ Bus - Feketego, 
w reżyserji K. Borowskiego z Pias- 
kowską, Żabczyńską, Żeliską, Wę- 
grzynem,  Kondratem, Woskowskim, 
Brodniewiczem i Łuszczewskim. 


TEATR NOWY: Nieczynny. 

TEATR MAŁY: Neczynny. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro „Po- 
dwójna buchalterja* w reżyserji War 
neckiego z Dymszą, Orwidem, Bro- 
chwiczówną i Grossówną w rolach 
głównych. 

TEATR KAMERALNY: Nieczynny. 

TEATR MALICKIEJ: Dziś 1 ju- 
tro Shaw'a „Profesja pani Warren“. 
W próbach komedja rumuńska p. t. 
„Zamieszaj*. 

WIELKA OPERETKA (Karowa 
18): Dziś i jutro „Gejsza“ pocz. 8.15 
wieczór. Wkrótce premjera „Trzech 
walcyć O. Straussa. x 

DZIEDZINIEC KOSCIOŁA ŚW. 
KRZYŻA — codziennie o godz. 7.30 
wiecz. „Syn marnotrawny” opowieść 
biblijna w 5 aktach. 

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziśi 
codziennie rewja p. t. „Frontem do 
radości“ z Ordonka, Symem, Kru- 
kowskim i Lawińskim na czele (7.30 
i 9-45). ` 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


zatarg w cukierni A. Biiklego 


Pracownicy grożą strajkiem 


W cukierni A. Bliklego przy ul., 
Nowy Świat 35 wybuchł zatarg z 
kelnerami na tle uniemożliwia- 
nia im korzystania z ustawowych 
uriopów. 


Mianowicie od kilku już lat, w 
chwili nadchodzenia terminu ur- 
lopów, pracownikom przedstawia- 
no do wyboru: albo podpisanie 
zrzeczenia się urlopu, jakoby już 
wykorzystanego oraz uzyskania 
jakoby za ten urlop należności, 
względnie zawiadomienia o wy- 
mówieniu pracy. Dodać należy, 
że pracownicy ci nie otrzymują 
żadnego pożywienia podczas pra- 
cy, przyczem zmusza się ich do 
robót, nie należących do ich za- 
kresu, a mianowicie do mycia 
stołów, odkurzania żyrandoli" 
czyszczenia plateru etc. 


Obecnie kelnerzy cukierni A. 
Bliklego postanowiłi położyć kres 
tym, praktykom. Delegatowi pra- 
cowników, który podjął interwen 
cję w tej 


sprawie, wymówiono 


Dagrektor 


koncernu kilku fabryk, doskona- 
ły organizator, specjalista w roz- 
budowie i zwiększaniu sprzedaży, 
zajmujący pierwszorzędne stano- 
wisko — zmieni je z przyczyn, 
które wyjaśni. Zgłoszenia do biu- 
ra ogłoszeń „Par“ Kraków, Ry- 
nek 46 pod „Dyrektor koncernu". 


pracę. Delegacja Związku zawo- 
dowego kelnerów nie została przy 
jęta przez pracodawcę, wobec 
czego sprawę skierowano do in- 
spekcji pracy II obwodu. 

W upoważnieniu Związku do 
| AE EEEE IPS | 


Wizyłacja 


interwencji, pracownicy kelner- 
scy oświadczają, że © ile słuszne 
ich postulaty nie będą uwzględ- 
nione, gotowi są bronić ich wszel- 
kimi możliwymi środkami, aż do 
strajku włącznie. 


pasterska 


w Wilanowie 


Tegoroczny odpust św. Anny w 
Wilanowie, który zazwyczaj groma- 
dzi tysiączne rzesze wiernych, spie- 
szących kompanjami z okolicznych 
parafji,i a nawet z Warszawy, został 
uświetniony przybyciem ks. arcybi- 
skupa Galla, który w asystencji ks. 
kan. Majewskiego odbył tu zarazem 
wizytację pasterską.  Arcypasterza, 
który przybył do Wilanowa w przed 
dzień odpustu u bram  triumfalnych 
powitał w imieniu parafjan p. F. 
Szkułtecki, ks. dr. Jan Krawczyk, 
miejscowy proboszcz wraz z licznie 
zgromadzonem duchowieństwem o0- 
raz rzesze wiernych ze sztandara- 
mi i chorągwiami. Po dopełnieniu ka- 
nonicznego ingresu J. E. wysłuchał 
sprawozdań proboszczowskiego o sta 


Zwracać się de 


nie materjalnym i moralnym parafji, 
poczem przemówił, podkreślając dzie- 
jową misję Kościoła w odrodzeniu 
ludzkości i zachęcając do trwania 
przy Kościele oraz korzystania z jego 
łask i darów. ; 


Podczas swej wizytacji arcypa- 
sterz odprawił procesję żałobną za 
zmarłych  parafjan, udzielił Sakra- 
mentu Bierzmowania 700 osobom wy- 
słuchał sprawozdania z działalności 
Akcji Katolickiej, katechizmował dzie- 
ci oraz, celebrując pontyfikalnie, u- 
dzielił święceń kapłańskich Fr. Powiń 
skiemu, scholastykowi zakonu OO. 
Jezuitów. Na zakończenie wizytacji 
udzielił wszystkim swego arcypaster- 
skiego błogosławieństwa. 


waadz 


w razie przekroczenia przepisów o zwalczaniu hałasu 


na zakłóca- 
zarówno w 
na podwó- 


Nie ustają skargi 
nie spokoju i ciszy 
dzień, jak i w nocy, 


Walka samochodu z koniem 


0 zaopatrzenie dorożek konnych w liczniki 


Związek właścicieli dorożek sa 
mochodowych w Warszawie wy- 
stosował wczoraj do prezydenta 
miasta obszerny memorjał, w któ 
rym zaznacza między in., że do- 
rożki samochodowe od samego po 
czątku swego istnienia posiadają 
liczniki. Uzależnienie wysokości 
opłaty od pasażera od. przebytej 


odległości, jest zasadą słuszną za 
równo dla pasażera, jak i dla kie- 
rowcy oraz dla właśc. taksówki. 
Natomiast dorożki konne, mimo 
ustalonej taksy, biorą w jednym 
wypadku potrójnie, łub podwój- 
nie, w drugim przewożą pasaże- 
rów niżej taksy. i 

Wobec braku liczników, niema 


Z miasta 


30.000 Zł. NA F. O. N. 

Walne zgromadzenie członków 
Zrzeszenia prywatnych hurtowni *'spi- 
rytusowych zadeklarowało na 
O. N. 30.000 zł. Odpowiednia deklara 
cja złożona już została dyrekcji mo- 
nopolu spirytusowego. 
fi DOM TURYSTYCZNY 

Sprawa budowy domu turystycz- 
mego w Warszawie została już defi- 
nitywnie rozstrzygnięta. Dom ten 
„stanie na placu, zaofiarowanym przez 
"miesto przy zbiegu Al. Jerozolimskiej 
i Żelaznej. Na pierwsze koszty, zwią- 
zane z budową domu, Liga popiera- 
ia turystyki wyasygnuje 100.000 zł. 
tak że roboty budowlane będą mogły 
się rozpocząć jeszcze w tym sezonie. 
„Dom turystyczny zaspokoi najpilniej- 
sze potrzeby siclicy w dziedzine za- 
Ywaterowania przybywających coraz 
liczniej do Warszawy wycieczek. 

ZGONY W MAJU 

W maju r. bież. zmarło w stolicy 
1.083 osób. W miesiącu sprawozdaw- 
czym najczęstszą przyczyną śmierci 
były choroby serca (197), wszelkie 
formy gruźlicy (147), rak i inne no- 
wotwory złośliwe (122), zapalenie 
płuc (115), krwotoki mózgowe (60); 
na choroby ostrozakaźne zmarło 35 
osób, śmiercią samobójczą zmarło 25 
osób. na skutek zabójstwa — 2 oraz 
od wypadków 35 osób. 


Ogłoszenia drobne 
MEBLE 100 ZŁ. presica 


prześliczna 
sypialnia. stołowy, gabinet 


skrom- 
niejszy 50. Nowy-Świat 30, róg Pie- 
rackiego. 


ROBOTY RENOWACYJNE 
Wykonywane obecnie przez Dy- 
rekcję Wodociągów i Kanalizacji o- 


F. bejmują ui, Bielańską i pl. leatralny, 


na których zmieniany jest przewód 
wodociągowych o 100 mm na prze- 
strzeni 360 m, oraz przebudowę płu- 
czki na ul. Suchej, która to praca jest 
na ukończeniu. : 
NAGRODY MIEJSKIE 

Dnia 31-go b. mies., t. j. w piątek 

o godz. 18-ej w Sali Kolumnowej na 


Ratuszu odbędzie się Uroczystość 
wręczenia przez prezydenta miasta 
nagród przyznanych pracownikom 


miejskim, którzy odznaczyłi się w 0v- 
statnim roku celową inicjatywą, 
wprowadzającą ulepszenia w zakresie 
poruczonego im dzialu pracy. 

W bieżącym roku rozdanych będzie 
15 nagród pieniężnych. 

POCIAGI- POPULARNE 

Podług planu opracowanego przez 
Ligę popierania turystyki, w sierpniu 
wyruszy do Gdyni 11 popularnych 
pociągów, a mianowicie: 1 sierpnia z 
Kielc i Hajnówki, 6 —- ze Lwowa, 7 
— z Matowie,*18 — z Wilna, 14 — z 
Rejowca, Poznania, Warszawy Głów- 
nej i Krakowa, 21 — z Kalisza i 22 
— z Gniezna. 

PRZEGLAD DOROŻEK 
SAMOCHODOWYCH 

Podczas odbywającego się obec- 
nie dorocznego przeglądu, w okresie 
do 1 sierpnia należy przedstawić do 
przeglądu dorożki samochodowe o- 
patrzone numerami od 1,001 do 1,200 
włącznie oraz wozy 6 łarawany od 
2,001 do 2,400 włącznie. Przegląd od- 
bywa się na ul. Ogrodowej na od- 
cinku od pl. Kercelego w kierunku 
ul. Żelaznej do posesji Nr. 39/41 przy 
ul. Ogrodowej. » z 
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możności skontrolowania powożą- 
cych. Niejednokrotnie większą 
część zarobków biorą oni dla sie- 
bie. Pozatem dorożki konne są 
groźnym konkurentem dla doro- 
żek samochodowych, gdyż zatrzy 
mując się poza obrębami posto- 
jów, wyłapują pasażerów, którzy 
pragnęliby skorzystać z komuni-| 
kacji samochodowej. 


Wobec braku liczników, funk- 
cjonarjusze P. P. nie mają możno 
ści sprawdzenia, czy dana doroż 
ka jest zajęta, czy też oczekuje na 
pasażera. 


Wreszcie cudzoziemcy, którzy 
coraz częściej są gośćmi stolicy, 
są niemiłosiernie wykorzystywani 
przez dorożkarzy konnych. 


Ponadto, w celu poparcia rozwo 
ju motoryzacji kraju, konieczne 
jest ograniczenie ilości pojazdów 
konnych (dorożek). Przybywa ich 
bowiem z każdym dniem; wpływa 
to ujemnie na wygląd miasta ze 
względu na zanieczyszczanie jezd 
ni, z drugiej zaś strony przyczy- 
nia się do niszczenia jezdni asfal 
towych, na remont których Za- 
rząd Miejski wydaje corocznie po 
kaźne sumy, w trosce o wygląd 
Warszawy. 


W konkluzji autorzy memorja- 
łu proszą prezydenta miasta o wy 
danie zarządzeń, mających na ce- 
lu: 1) zaopatrzenie dorożek kon- 
nych w liczniki z taksą niekonku 
rencyjną dla taksówek, 2) ograni 
czenie ilości dorożek konnych, 8) 
skasowanie postojów dorożek kon 
nych w śródmieściu, względnie 
ich ograniczenie do minimum, 4) 
ścisłe przestrzeganie, aby w do- 
rożkach konnych nie przewożono 
pasażerów więcej, niż na to poz- 
walają przepisyę 
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rzach warszawskich, szczególnie 
dotkliwe w porze letniej, gdy spo 
wodu upału i duszności niemożli 
we jest zamykanie okien. 

Ludzie, nie dbający o spokój są 
siadów, stawiaja głośniki radjo- 
we i gramofonowe w pobliżu ot- 
wartych okien, nie szczędzi się 
produkcyj muzycznych o każdej 
porze, wykonywuje się hałaśliwe 
roboty na podwórzach w godzi- 
nach nocnych. Pod wpływem ak- 
cji, prowadzonej przez komisję 
dla zwalczania hałasu przy Związ 
ku przedsiębiorstw komunikacyj- 
nych w Polsce, władze admini- 
stracyjne zainteresowały sis tą 
Sprawą i biorą pokrzywdzonych w 
obronę na mocy prawa o wykro- 
czeniach. Prawo to określa w art. 
30 karę aresztu do tygodnia lub 
grzywny do 250 zł. dla każdego 
„Kto przez uporczywe wybryki za- 
kłóca spoczynek noeny“, a w art. 
28 obejmuje szerszy zakres, okre- 
ślając karę aresztu do 2 miesięcy 
lub grzywnę do 2.000 zł. dla każ- 
dego „kto krzykiem, hałasem, alar 
mem lub innym wybrykiem zakłó 
ca spokój publiczny”. 

„,Wybrykiem jest wszystko, czem 
jeden obywatel zakłóca normalny 
bieg życia innego obywatela, lek- 
ceważąc otoczenie i stawiając 
własną fantazję ponad względy 
na innych. 

Każdy mieszkaniec miasta, któ- 
remu hałasy podwórzowe, odbie- 
rają możność odpoczynku po pra- 
cy i Snu nocnego, powinien zwra- 
cać się do władz policyjnych lub 
administracyjnych z prośbą © 0- 
chronę, która mu odmówiona nie 
będzie. 


Zmarli 


p. Jerzy Wojciechowski, inży- 
nier wodociągów i kanalizacji, st, a- 
systent Politechniki Warszawskiej, 
lat 62 w Warszawie; Ś. p. Stanisław 
Macherski, urzędnik w Warszawie; 
ś. p. Bolesław  Hadryszewski, pra- 
cownik firmy Franaszek, lat 73 w 
Warszawie; ś. p. Stefan Surzycki, 
doktór filogji, lat 72 w Krakowie; 
é. p. Karol Gramlewicz, inżynier, 
lat 50 w Warszawie; Ś. p. Leon Wło- 
dzimierz Roman, emeryt, lat 71 w 
Warszawie; ś. p. Tadeusz Przysłub- 
ski, słuchacz Wyż. Szkoły Dzienni- 
karskiej, lat 22 w Warszawie; Ś. p. 
Marja ze Skoczkiewiczów Grzelak, 
lat 68 w Warszawie. 
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tura! 
wygoda! 
tanio ść! 


bezpłatne prospekty na żądanie! 


RAD 30 


Środa. 29. lipca 

630 „Kiedy ranne.” 5.33 Gimna- 
styka. 650 Muzyka (pł) 7.20 Dzien. 
por. 7,30 Progr. na dzisiaj. 7,40 Muzy- 
ka (pł.) 

11.57 Sygnat czasu i hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 „Skrzynka rolnicza”” — 
inż. W. Tarkowski. 12.13 Dzien. po- 
łudniowy. 12,23 Muzyka lekka i tan. 
z soy w Ciechocinku (przez To- 
ruń). 

1530 Wiad. gosp. 15,45 Teatr Wy- 
obraźni: „Panta z mokrą głową” — 
słuchowisko K. Makuszyńskiego dla 
dzieci (ze Lwowa) 16.15 Wielcy kom- 
pozytorzy  odtwórcami własnych 
dzieł. (pł) 17.00 Koncert w wyk. Ork. 
Mandolinistów. 17.30 Duety w wyk. 
I. Gadejskej i B. Bragińskiej. Przy 
foriep. Ign. Rosenbaum. M. Karlo- 
wicz: Ptaszę wędrowne, E. Pankie- 
wicz: Grzędy rutą osnute, Vilboa: 
Morze, G. Donizetti: L,addio, F. Men- 
delssohn: Płyńmy, J. 


Strauss: Walc, 18.10 „Życie 


styka. 6.50 Wiązanka melodyj (pł.). 
7.20 Dzien. por. 7.30 Progr. na dzi- 
siaj. 7.40 Potpourri melodyj operet- 
kowych (pł.). 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krae 
kowa. 12.03 „Ognisko matki i dzie- 
cka“ — pogad. — wygł. dr. M. So- 
bolewska. 12.18 Dzien. połudn. 12.23 
Miodzi skrzypkowie polscy (pł.). 


15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 „Wakacje matki — czyli: jak 
jest, czyli można inaczej“ — pogad. 


W. Borudzkiej dla dzieci st. 16.00 
Konc. w wyk. orkiestry 57 p. p. (z 
Poznania), 16.45 „O pracy kobiet 
dla obrony kraju* — odczyt wygł. 
sen. St. Kudeiska. 17.090 Koncert w 
wyk. Ork. Filnarm. Warsz. pod dyr. 
J. Ozimińskiego z Ciechocinka (przez 
Toruń). 17.50 „Szablonówek-Zd4.j'* 
— pogad. wygł. W. Budzyński (ze 
Lwowa). 18.00 „Jak spędzić święto?“ 
kult. stolicy“. 18.15 


Bordese: Cyganki. 17.50 „Anegdoty z| Konc. rekl. 18.50 Pogad. aktualna. 


życia Pasteur”a'* — wygł. dr. 
Baumgarten. 18,00 Pogad. społecz. 
18,05 Konv. rekl. 18.50 Pogad. aktual. 
19,05 Koncert w wyk. Ork. Kameral- 
nej pod dyr. S. Czcsnowskiego (2j 
Wilna). 20.00 „Pół godziny najznako- | 
mitszych reveliersów  Świata”* (pł)! 
20,30 „Wędrówka mikrofonu po pró- | 
wincji””. 20,45 Dzien. wiecz. 20.55 
Pogad. aktualna. 21.00 V audycja z 
cyklu „Kandydaci do międzynarodo- | 
wego konkursu chopinowskiego“ | 
Wykonaw.: H. Łandauówna (z Kra-| 
kowa), Polonez cis-moll op. 20. Nok- 
turn H-dur op. 32, Trzy mazurki op. 
6: fis-moli, cis-mol! i E-dur, Scherzo 
h-moil op. 20. 21.30 L. Różycki: Kwar 
iet smycziiowy: Wyk.: Kwartet P. R. 
22.00 Wiad. sport. 22,15 „Pamiętmk 
Izadory Dunkan”? — audycja muzycz. 
S. Kontera i Art. Koncewicza (z Wil- 
ra). 23.00 Muzyka tan. w wyk. Ze- 
społu H. Golda. Transmisja z dancin- 
gu „Cafe-Club”* w Warszawie. 
Czwartek, dn. 30 lipca 
6.30 „Kiedy ranne...“ 6.33 Gimna- 


fR 
J 
ATLANTIC: „Noce egipskie", 
AMOR: „Madame Butterfly“ i 
„Precz z kryzysem“. 
ARCON: „Madame Bulterfy”™” i 


„Precz z kryzysem”* 

ADRIA: „Armia Ewy” 

AS: „Pieśń Nocy“. 

APOLLO: „Ludzie w tunelu“ 
„W Wiedeńskiej Kawiarence*. 

ANTINEA: „Jestem zbiegiem i 
„Miłożć Maturzystki”. - 

BAŁTYK: „Film plastyczny” 

BiS: „Człowiek wilk“, „Sing-5ing“. 

COLOSSEUM (małe): 4 i pół Mu- 
szkieterów“. 

CAPITOL: „Mały Marynarz”. 

CASINO: „Kaprys markizy Pom- 
padur“. | 

CORSO: „Król Brodway'u* * rewia 

CZARY:  „Indyjscy  piechury* i| 


„Pieśń zdobywa świat“ 


ELITE: „Dia ciebie tańczę” i e" 


Nr, 56". 
EUROPA: „Sobowtór królewski", 
FAMA: „Tygrys Pacyfiku" i „Nie- 
bezpieczny kochanek”, | 
FIiLHAPMONJA: „Syn marnotra 
wny”. 
FLORIDA: „Niebezpieczny 
„Żona z ogłoszenia”. 
FORUM: „Srebrne ostrogi” i „Trans | 
atlantic”, 


flirt” i 


, HELJOS: „W poszukiwaniu miło- 
ści”* i „Zaledwie wczoraj” 

HOLLYWOOD: „Rotmistrz V. 
Werffen“. 


KOMETA: „Fa albo żadna”. 

MAJESTIC: „Nie oddam dziecka“ 

MASKA: „Zaczęło się od pocałun- 
ku“ i „Pieśniarz Warszawy”. 

MIEJSKIE: „Bengaii”” 

METRO: 
rewja. 

MARS: „Marja Baszkircew". 


Jerzy | 


i|rza” i „Kot i skrzypce”. 


„Na fali wspomnień i| wiek dwóch Światów 


19.00 Teatr Wyobraźni u obcych 
(Anglia). Premjera słuchowiska o- 
ryginalnego p. t. „Doktór Aber- 
nathy przyjmuje, Napisali: Alicja 
Ramsey i R. de Cordova. Przekład 
A. Zagórskiej (z Poznania). 19.35 
„Nasze pieśni“. W programie pieśni 
Ign. Friedmana. Wyk.: J. Henhert 
(sopran), T. Łuczaj (bas). Przy 
fort. Ign. Rosenbaum. 20.05 „Podróż 
w wyobrażni do Brezylji'* — obrazek 
muzyczno - poetycki. Wiersze M. 
Świrskiego ze zbioru „Drogi niezna- 
ne". 20.35 „Tajemnica pokoju przy 
ulicy Nowogrodzkiej". — Reportaż 
red. A. Galisa (pł.). 20.45 Dzien. 
wiecz. 20.55 Ign. Paderewski: Sym- 
fonja h-moll op. 24 w wyk. zwięk- 
szonej Ork. P. R. pod dyr. G. Fitel- 
berga. Transm. z Konserwatorjum 
Warsz. 22.00 „Na dwa dni przed O- 
limpjadą* — reportaż red. Radzi- 
mińskiego (z Berlina). 22.15 Wiad. 
celimpijskie (z Berlina). 22.35 Muz. 
tan. (pł.). 23.00 Muzyka tan. w 
wyk. Małej Ork. P. R. 


MEWA: „Milość dla początkują- 
cych“ i „Za pieniądze. 
MINEILWA: „Szaleńcy“ 
iegj. Polskich). „Malibo*, 
MUCHA: „Kocham wszystkie ko- 
biety* z Jarem Kiepurą, i „Sobra*, 

NOWA TOMBOLA: „Chińskie Mo- 

OKO PRASKIE:  „Jasnowidz” 1 
„Czar wiedańskiego walca”. 

PAN: „Mecz bokserski Schmeling 
— Louis”, 

KINO PAR. -GO ANDRZEJA: 
„Nie miała baba kłopotu" i dodatki. 

POFULARNY: „Tajemnica „Dra 
Chandlera” ; rewja. 

PETIT TRIANON: „Ostatnia sere- 
nada” j „Wszystko żart”” ni taq 

PRAGA: „Zaczęło się od pocałun- 
ku” j „Rezerwisia”. 
" RAJ: „Nie miała baba kłopotu“ i 
„Niedzielne brawerie* 

RENA: „Kapitan Korkoran”” i „Czy 
Lucyna to dziewczyna”* 

RIALTO: „Broadway Bill”, 

p V: „Melodje Wielkiego mias 
sta” 

ROMA: „Złoto, 

SFINKS: „Czarownica”* i rewja. 

SOKÓŁ: „Kochał tylko mnie“ 
„Reklama czyni cuda“ 

SŁRENTO: „Zew krwi” ! „Rzym- 
skie skandale”. 

STYLOWY: „Wesoły Donjuan*. 

ŚWIATOWID: „Krwawe perły“ 

ŚWIAT: „Wielkie wydarzenie* | 
„Złodziej serc“. 

TON: „Peter ibbetson””, 

UCIECHA: Epizod” 

UNJA: „Mały pułkownik” i „Człó 
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(z życia 


VARIETE: „Ludzie w bieli" i „Ułaa 
mi Chłoncv Maicwani". 


Rozdźwięk między Kupiectwem 
a Komisarjiatem Rządu 


Centr. Zw. Detalicznego Ku- 
piectwa Chrześc. komunikuje: 

W dniu 24 b. m. ukazały się w 
częsci prasy warszawskiej komunika- 
ty nadane przez Oddział Aprowiza- 
cyjny Komisarjatu Rządu m. st. 
Warszawy za pośrednictwem Biura 
Informacji Prasowej, dotyczącej rze- 
komej zmowy kupiectwa branży spo- 
żywczej z właścicielami piekarni na 
rzecz obniżenia jakości pieczywa w 
celu uzyskania większej prowizji 
sprzedażnej. 

Pomijając fakt, że stanowisko Od- 
działu Aprowizacyjnego Kom. Rządu 
zgóry przesądza o winie, leżącej po 
stronie kupiectwa, musimy stwier- 
dzić, że wypadki namawiania do- 
stawców do obniżania gatunków do- 
starczanych towarów są wogóle nie 
do pomyślenia w stosunkach handlo- 
wych, zwłaszcza w obecnej chwili, 
gdy każdy kupiec zabiega o towar 
iaknajlepszy, byłe mógł tym sposo- 
bem zyskać sobie jaknajwięcej od- 
biorców i zwiększyć obroty przedsię- 
biorstwa. 

Natomiast znane są nam wypadki, 
że kupcy piętnują te piekarnie, ktore 
dostarczają pieczywo miskiej jakości, 
w dodatku wypiekane w warunkach 
wysoce antysanifarnych, o czem 
świadczą wypadki znajdowania w pie 


czywie robaków. i różnego rodzaju 
odpadków. i 
Ponieważ Oddział Aprowizacyjny 


Komisarjatu Rządu, opierając się na 
jednostronnych informacjach, wy- 
rządził kupiectwu detalicznemu wiel- 
ką krzywdę moralną, czujemy się w 
obowiązku stwierdzić, że: 

1) Komisarjat Rządu zbyt subjekty- 
wnie potraktował stosunek kupiectwa 
do konsumentów, 

2) Nie dał możności wypowiedze- 
nia się w tej sprawie zainteresowanej 
organizacji kupieckiej, zbyt pochop- 
nie urabiając opinję na niekorzyść 
kupiectwa, 

3) Przyczynił się do wprowadzenia 
rozdźwięku między kupiectwem, wła- 
dzami administracyjnemi i społeczeń- 
stwem w momencie najmr'aj do tego 
odpowiednim. 


Wywołał awanturę 
isam został zabity 


W związku z odpustem  parafjal- 
nym we wsi Rąbierz pow. płońskie- 
go, miejscowa straż ogniowa urzą- 
dziła zabawę taneczną. 

Na zabawę przybył m. in. 21-letni 
Tadeusz Jabłoński ze wsi Olszynie. 
Jabłoński mimo młodegc wieku był 
znanym. już awanturnikiem. I na tej 
zabawie wywołał on wielką awantu- 
rę, w czasie której padło kilka strza- 
łów. fabłoński trafiony dwiema kula- 
mi w ckolicę serca padł trupem me 
miejsc 
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sensacyjne 


w rodzinie Księcia na Pszczynie 


W związku z niedawną  śmier- 
cią średniego syna kwięcia na 
Pszczynie, hrabiego Bolko von 


Hochberg, pojawiiy się pogłoski, 
jakoby najstarszy syn główny 
spadkobierca starego księcia — 
książe Jan Pszczyński przyczynił 
się do jego śmierci. Według tych 
pogłosek, książę Jan miał rzeko= 
tao spowodować w Gestapo aresz- 
towanie w Niemczech swego bra- 
ta á. p. hr. Hochberpa. 

Jak słychać, książę Jan nasku- 
tek tych pogłosek, powrócił nagle 
z Londynu, gdzie stale zamieszku- 
je. do Berlina i zażądał od władz 
urzędowego stwierdzenia, że © 
aresztowaniu brata zupełnie mie 
wiedział, oraz że z tem areszto- 
waniem nic nie miał wspólnego. 
Ponadto zażądał on zwolnienia le 
karzy, którzy leczyli jego brata, 
od obowiązku dotrzymania ta- 
jemnicy zawodowej dla ujawnie- 
nia wiaściwej przycjyny śmierci 
br. Hochberga. Ks. Jan Pszczyń- 
ski występuje podobno z sensatyj- 
nym procesem przeciwko inspira- 
torom rozsiewanych pogłosek i go 
wierzył już tę sprawę jednemu z 
mn 


_ Aresztowanie 
za wywóz dolarów 


GDYNIA, 27, 7. W czasie ostat- 
niej rewizji celnej. przed wyja 
zdem SM „Batory“ db Stanów 
Zjednoczonych, zatrzymańo za 
-sprzekroczenie przepisów dewiżo- 
wych Stefanję Gostkowską, która 
usiłowała brzemycić 5.100 dola- 
rów w gotówce, Wiktorję Dyk- 
szyńską, która przemycala 900 do 
larów, oraz Bolesława Senka, 
przy którym znaleziono książecz- 
kę oszezędnościową na sumę 2.268 
do!. i papiery wartościowe na 8u- 
»mę 150 dolarów. Osóby te, mające 
obywatelstwo amefykańskie, za- 
trzymano i oddano do dyspozycji 
prokatałora przy sądzie okręgo- 
wyni w Gdyni. 
Naftowy szyb 
ukraiński w Michnowicach 
LWów, 27. 7. W Michnowicach 
koio Ustrzyk Dolnych odbyło, się. 
eugydaj uroczyste poówięeenie 
pićrwszego ukraińskiego szybu 
naftowego, przy licznym udziale 
przyjezdnych gości oraz miejsco- 
wej ludności, Szyb otrzyma! na- 
zwę „Korol Danylo*, Jest on 
własnością miejscowej spółki, 
której dyrektorem jest dr. Ilnyc- 
kij. Pracami technicznemi kieru- 
je fachowiec ukrainiee, inż. Boh- 
dan Ksiażek. Przy pracy zajęci 
sa tylko ukraińcy. 
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Krakowie zmarł 


$. p. prof. Stefan Surzycki 


w 


KRAKÓW, 27. 7. Dzisiaj przed- 
południem zmarł w Krakowie, 
przeżywszy 72 lata, í. p. dr. Ste- 
fan Surzycki, profesor Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. 

Ś. p. prof. Surzycki, rodem z Ro- 
żanki w Lubelskiem, po ukończeniu 
uniwersytetu w Lipsku, był począt- 
kowo prołesofen: Średniej szkoły 10l- 


niczej w Czernichowie pod Krako- 
wem, poczem w r. 1909 Po pracy Ha- 
bilicacyjnej objął katedrę tkanomji 


_ W latach 1928-50 
atorjum Pańe 
kowego Gw- 
prawach. 


rolniczej na U. J 
zmarły był prezesem kut 
stwowego Instytutu Nau 
spodarstwa Wicjskiego W 


Sprawa o mieczyki Chrobrego 
w Białej Podlaskiej 


Sąd okręgowy w Białej Podla- 
skiej rozpatrywał sprawę preze- 
sa Stronnictwa Narodowego W 
Samowiczach - Buczyly i jego 15 
towarzyszy. 

Dn. 9 lutego r, b. do Samowież 
przybyli policjanci w telu obser- 
wacji uroczystości miejscowego 
koła Stronnictwa. Wśród óbeeć- 
nych członków Stronnictwa zau- 
ważył jeden z policjantów mło- 

zee i 


Walka z handlem 
w dn! Świąteczne 


Starostwa grodzkie w stolicy p% 
cząwszy od ub. niedzieli wysyłają 
na miasto lotne komisje dla nadzoru 
nad sklepami, w których prowadzo* 
ny jest handel w dnie świąteczne i 
niedziele. W ostatnią niedzielę spo- 
rżądzono 20 protokółów na handlują- 
cych w sklepach spożywczych. : 

Niewątpliwie akcja ta przyczyni 
się do zlikwidowania  niclegalnego 
handlu zwłaszcza w dzielnicach ży- 
dowskich. 


deli warszawskiej. 


wybitnyeh adwokatów w Warsza- 
wie. 

Niezależnie od tego wpłynęła 
już do Sądu Okręgowego w Kato- 
wichch skarga ks. Jana Pszczyń- 
skiego w sprawie unieważnienia 
orzeczenia sądu polubownego vo- 
między księciem = ojcem a trze- 
cim jego synem hr. Aleksandrem 
Hochbergiem, któremu sąd poiu- 
kowny przyznał, zdaniem ks. Ja- 
na niesłusznie, jedną czwartą 
część udziałów i majątku wielkie- 
go browaru Tychy łącznie z do- 
chodami od roku 1928. Książe Jan 
Pszczyński, jako generalny pełńo- 
mocnik starego księcia wywodzi w 
awej skardzie, że już sam zapis 
na sąd polubowny był zupelnie 
kezprawny, że sądowi temu nie do 
startzono dokumentów, stwierdza 
jących zupełną bezzasadność ro- 
szezeń hr. Aleksm"drą Hóchba*ga 
i zapowiada dostarczenie Sądowi 
sensacyjnych materjałów o ku- 
lisach tej afety i osobach, które 
ją w tajemnicy przed nim zaini: 


Po sezonie mizącznym 


Konserwań: 


Jedenasty sezon koncertowy 
Koónscrwatorjum pod dyrekcją 
biura H. Markiewicza, dotrzymał 
kroku w nasileniu artystycznem, 
sczonowi Fiiharmonji, dające kil- 
ka świetnych wieczorów. Wystę- 
py artystów tej miary eo śpie- 
waczki murzyńskiej Marjan An- 
dersoh, istoty genjalnej, lub nic- 
żapomniana produkcja znakomi- 


tego Sckstetu wokalnego angiel- 
skiego, ptzysparzają  niewatpli- 
wie dużo chwały H. Markiewi- 


czowi za sprowadzenie tych arty- 
stów, do, Polski, Taksamo koncer- 
ty A. Cortot, Ninen* Vallin, Ru- 
binsteina,  Elegard, o Horszow- 
skiego, świetnego, flecisty « Calli- 
mahos'a, artystów sowieckich, 
Barsoyeijt Makgakowej, Ginz- 
burza. „a „Qastracha) wreszcie 
Bancowskiej. > /Turskiej, naszej 
największej śpiewaczki, cieszącej 
się sławą Światową — należy za- 
liczyć do „znakomicie | udanych 
pod każdym względem  wiecżo- 
rów. Wysoki*poziom koncertów, 
został utrzymany prawie w cią- 
gu caiego sezonu. 

Zdarzaly się też pewne niedo- 
ciągnięcia, nictaktowne poBsunię= 
cia ze strony dyrckcji —= o któ- 
rych pisałem we właściwym cza- 


Piastował rowhież godność dziekana 
wydziału rolniczego U. j., kładąc 
wielkie zastugi naukowe około rozwo- 
ju iego wydzialu. Był także prezesem 
rady zawiadowczej Spółdzielczego 
Instytutu Naukowego, ofaz inicjato- 
rem wyższego naukowego kursu spól- 
dziciczego na U. J. 

Zmarły pozostawił szereg prac na- 
ukówych. Za swoją działalność nic- 
podległościową w latach studenckich, 
prof. Surzycki więziony był w Cyta- 


i 8 Społeczną dzialał- 
ność rozwijał na półu oświatowem, 


peiniąc między innemi godność pre- 
zesa rady nadzorczei Tow. Szkół Lu: 
Uowych. 


dego człowieka z  mieczykićm 
Chrcbrego w klapie i usiłował 
zdjąć mu go siłą. Jeduakża mło- 
dy człowiek na to nie pozwolił, a 
także odmówił. podania swego 
nazwiska. Policja dowiedziałą się 
nazwiska od sółtysa i przybyła 
nazajutrz w nocy, aby aresztować 
Buczyłę. Jemu rówhież usiłowa. 
no odebrać mieczyk, który miał w 
kieszeni. Na tem tle doszło do 
wałki, która wywołała  zbiegowi- 
sko z całej wsi. Policja tym ra- 
zem odjechała, powróciła nato- 
miast w zmocnionym składzie i 
afesztowała oskarżonych. f 

Obrońca adw. Stypùlłkowski 
wskazał, ża oskarżeni pochodzący 
z ruskich rodzin, dziś najlepsi 
polsty patrjoci į żołnierze rezeT- 
wy, nie chcieli oddawać odznaki 
gdyż uważali, ubliżałoby to 
ich honorowi. 

Sad skazał} Buczyłę na 6 mie- 
sięcy więzieńia, wszystkich in- 
nych oskarżonych uniewinnił. 


że 
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cjowały i przeprowadziły. War- 
lość przyznanego hr. Hochbergo 
wi objektu wynosi około 30 miljo- 
nów złotych. Oba te procesy zapo- 
wiadają się wielce sensacyjnie. 

Z drugiej znów strony podobno 
hr. Aleksander Hochberg zwrócił 
się do polskich władz administra- 
cyjnych o przyznanie mu obywa- 
telstwa polskiego, twierdząc, że 
nigdy nie optował na rzzcz Nie- 
miec. Sprawa ta jest podobno 
przedmiotem badań polskich 
władz administracyjnych. Nato- 
miast, według innej wersji, wła- 
śnie hr. Alek. von Hochberk opto- 
wał zaraz po plebiscycie na rzecz 
Niemiec i to wbrew woli księcia. 
Zatem j ta sprawa czysto admini- 
stracyjna zapowiada się sensacyj- 
nie. 

Ks. Jan Pszczyński jest, obywa- 
telem Rzeczypospolitej Polskiej ; 
jest on synem chrzestnym zmarłe- 
go króla angielskiego i spowino- 
wacony z najstarszą arystokracją 
angielską. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Wiadomości. z toru 


Sezon wyścigowy w ki 


-o Str 5 


dzi 


rozpocznie sie w dniu 1 sierpnia 


W najbliższą sobotę na torze 
Łódzkiego Towarzystwa Wyścigo- 
wego w Rudzie Pabjanickiej na- 
stąpi otwarcie łódzkiego meetin- 
gu wyścigowego. Jak wiadomo, 
sezon łóazki w ciągu ostatnich 2 
lat wskutek deficytu jaki dawał 
w Łodzi został przeniesiony na 
tor warszawski, Oczywiście, po- 
Gupadia kaga łódzkiego Towarzy- 
Nyva została podreperowana kosz- 
tem Warsżawy tak, że wyścigi o- 
becnie mogą się odbywać, tam, 
gdzie powinny. Nauczone doświad 
czeniem ubiezłych lat, bowiem de- 
ficyt powstał wskutek zbyt wygó- 
rowanych nagród, Towarzystwo 
obecnie zredukowało mocno wszy- 
stkie nagrody. Szczególnie zre- 
dukowana została Wielka Łódzka, 
która swego czasu wynosiła 20.000 
obecnie 10.000 zł, jak również 
„Wielki Handicap Łódzki“ wyno- 
szący dawniej 20 i 15 tysięcy, o- 
becnie zaś 10 i 5 tysięcy. 


sie — nietakty, polegające na 
ściąganiu przeciętnych artystów 
żydowskich z zagranicy i robie- 
nie im niewspółmiernej do ich ar- 
tystycznej wartości reklamy 
wśród wspólziomków, co w rezul- 
tacic wytwarzało niesmaczną, pro 
Ptgandowo-sjonistyczną atmosfe- 
rę ha koncettatch, sala Konsetwa- 
torjum miogla poszcżycić się laka 
ilością wielkish nazwisk eutopej- 
skich artystów, których gościla w 
swych murach, że ubiegły seżoh 
koncertowy należy uznać nietylko 
za bardzo udany, ale i za jeden 
z najlepszych od tałego szetegu 


atio 


Żeby tylko impresarjo H. Mdr- 
kiewicz, Bprowadżajae artystów 


do Polski nie żądał od nich w xon- 
trakcie 
„ciclstwa, jak to było, naprzyklad, 


wylątżńości przedstawi- 


Z grupą muzyków sowieckich, 
ztórzy poza ramami zgóry przewi- 
dzianych koncertów-monstre (biu- 
ra Markiewicza) nie mieli prawa 
wystąpić ani z indywidualnemi 
recitialami, ani na koncertach 
dymionicznych w  Filharmonji! 
Przecież biuro dyr. H. Markiewe- 
cza nie jest jcdynem, wyłącznem 
i reprezentacyjnem biurem koen= 
terlowem w Polsce? A może sztu- 
ka sztuką, a handel handlem? Ale 
chyba koncesji na monopol kon- 
certtowy jeszeźże się w Polsce nie 
udziela? 

Oprócz imptez biura H. Markie- 
wicza w sali Konserwatorjum od- 
bywały się audycje Stowarzysze- 


ŁÓDŹ, 28. 7. Po względnym 
spokoju na odcinku pracowni- 
czym ogarnęła Łódź w poniedzia- 
tek nowa fala strajkowa. W dniu 
tym wybuchł strajk robotników 
przemysłu rękawiczniczego. Jak 
podawaliśmy związek robotników 
rękawiezniczych, wysunął do zrze 
szenia nakładców żądania podwyż 
ki płac oraz zawarcia umowy 
zbiorowej. Przemysł rękawiteżni- 
czy obejmuje przeważnie chałup- 
ników. Opracowano plan akcji 9 
wysunięte postulaty. 


Już w pierwszym dniu po pro- 


klamowaniu strajk objął ponad 
3.000 chałupników. Strajk ma 
przebieg spokojny. Inspektorat 


pracy podjął kroki w celu zlikwi- 
dowania zatařgu i peftraktacje 
rozpoczęły się już we wtorek. 


Tego samego dnia wybuchł* 
strajki w fabrykach: Hóblera, 
Gastfreuda i w firmie ,„Trama'*. 
Przędzalnia Ilablera była w ð 
statnim czasie terenem  kilka- 
krotnych strajków okupacyjnych. 
Zaledwie w sobotę zlikwidowano 
jeden strajk ponad 800 robotni- 
ków, gdy już w poniedziałek z 
rana pierwsza zmiana robotni- 
ków w liczbie 400 osób znów 
przerwała pracę i zajęła mury 
fabryczne. 


Powodem dwóch ostatnich straj 


prowadzone, jak wiadomo już od 
dłuższego szeregu lat systemem 
abonameniowym. W ramach tych 
audycyj wykonano kilka wybit- 
nych areydzieł dawnych mistrzów 
pod dyrekcja młodych polskich 
kapelmisttzów  (Micrzejewskiego, 
Strasżyńskicgo, Kiesćwettera i in 
nych). Stow. Miłośn. Dawn. Muz. 
posiada własńy zespół instru- 
mentalny, oraz włashe wydawnie- 
two nutowe, które publikuje od- 
cyfrówane dziela Instrumentalne 
polskich kompozytorów AVI i 
XVII wieku. Nadzwyczaj owocną 
działalność tego Stowarzyszenia 
zasiuguje na kpecjalne uznanie. 

Towarzystwo Wydawnicze Mu- 
zyki Połskiej wystapiłę również 
z koneertami muzyki współczes- 
nej (utwory nagrodzone na kon- 
kursach, otganizowanych przez 
T. W. M. P.). Na jednym z tych 
koncertów wystąpił: znakomity 
rosyjski  kcmpozytor Sergjusż 
Prokofiew, który odegrał szereg 
własnych utworów. 

Sala im. Karłowicza (w gma- 
chu Szkoły ım. Chopina Warsż. 
Tow. Muzycznego) zostala otwar- 
ta w bieżącym sezonie. Odbyło 
się w niej wiele cickawych pro* 
dukcyj artystycznych (m. in. np. 
E. Berland odśpiewała cykl 12 
pieśni kurpiowskich K. Szyma- 
nowskiego). 

Do najważniejszych wydarzeń 
Muzycznych, które miały miejsce 
w tej salce, zaliczyć niewątpliwie 
należy koncerty-nudycje Polskiego 


nia Miiośników Dawnej Muzyki | Towarzystwa Muzyki Wspólczes- 


Nowa fala strajków 


w Łodzi 


ków 'są sprawy blahe wobec 
szkód, jakie porzucenie pracy wy 
rządza robotnikom i firmie, Poza 
tem w fabryce Gastfreuda przy 
uł. 6 Sierpnia 18 i w fabryce poń- 
czoch „Trama“ strajki mają po- 
dłoże ekonomiczne. 
e—a 


Peron śmierci 


w Ursusie 

Na stacji Ursus, w czasie przej 
ścia póciągu do Pruszkowa, jakiś 
pasażer stojący na stopniu wa» 
gonu, żostał zrzucony. Pasażer 
został zgnieciony i upadł pod ko- 
ła wagónu, które obcięły mu gio- 
wę i nogi. 

Zwłoki ofiary zabczpieczono na 
miejscu. Nazwiska nie zdołano 
narazie ustalić. | 

W roku bież. było już 6 wypad- 
ków śmiertelnych na peronie 
Ur: > 


Czujność policji 
w dniu alarmu lotniczego 


Władze bezpieczeństwa wydaly spe- 
cjalne zarządzenie O wzmorzemu 
czujności policji w dniu alarmu lotni- 
czego w nocy ż dn. 31 b. m. ha 1-go 
sierpnia. Przy poprzednich tego ru- 
dzaju alarmach stwierdzono, iż zlo- 
dzieje wykorzystują ciemności dla o- 
kradania mieszkań i sklepów, oraz 
sieją zamęt wśród podróżnych ra 
dworcach koleiowvch. 


rium i sala im. Karto! 


Powstał projekt, żeby na torze 
łódzkim stworzyć meeting litylko 
przeszkodowy, co przyczyniłoby 
się bardzo do skierowania części 
koni z toru stołecznego na karje- 
rę steeplową. O ile projekt po- 
wyższy zostanie zrealizowany, 
przyczyniłoby się to również do 
rozbudzenia ducha jeździeckiego 
u młodszego pokolenia, tak w ar- 
mji, jak i w sferach cywilnych. 
Obecnie gonitwy, gdzie maja pra- 
wo dosiadać koni gentlemani są 
bardżo słabo obsadzone, wskutek 
braku Bił jeździeckich. Również 
przywróconr ma być rozporządze- 
nie, pozwalające oficerom brać 
udział w wyścigach z,jeźdzcami 
zawodowemi. 

Tegoroczny program  lódzki, 
tak pod względem wysoltości na- 


będzie powiększona, obecnie bó* 
wiem warunki programowe w Zu- 
pełności wystarczą, aby obsady 
poszczególnych gonitw były Wy- 
starcznjące. Przypuszczalnie mee- 
ting łódzki zostanie obesłany 0KO- 
ło 100 końmi. 

Sezon wyścigowy przewiduje 6 
dni wyścigowych w przeciągu 3 
tygodni. Wyścigi odbędą się dnia 


1, 2, 8, 9, 15 i 16 sierpnia. Co- 
dziennie odbywać się ara i 
gonitw. £ 


Atrakcją łódzkiego sezonu bę: 
dzie debiut 2-letniego pokolenia. 
Może już sezon łódzki wyłoni Ja- 
ką$ klasową wielkość, nie-trzeba 
bowiem zapominać, że taki Arnold 
próbował swych sił na torze łódze 
Lim. 

Dla dwulatków program prze* 


gród, jak i ilości dni został wy-! widuje dwie pozagrupowe geni- 


bitnie zredukowany. Jeżeli zda 
egzamin życiowy, tô w przyszłym 
roku prawdopodobnie ilość dni 


licza 


nej, cłeszące się niezwykłem po- 
wodzehicm. W programie tych 
koncertów zostaly wykonane wy- 
bitniejsze dzieła kameralne i in- 
strumentdlne kompozytorów pol- 
skich i obeych. Dzięki szczęśliwie 
zapoczątkowanej imprezie Poł. 
Tow. Muz. Współcz. publiczność 
warszawska miala nareszcie oka- 
zję usłyszenia utworów Szyma- 
ńowskiczo, Maklukiewicza (Les 
vierges au erepuscule), Woytowi- 
cza (kantata dziecięca), Palestra, 
Perkowskiego, Bacewiczówny, 
Kasserna Oraz Strawińskiego, 
Respighiczo,- Berga, > Hindemitha, 


„| współczesnych muzyków jugosło: 


wiańskich i wielu innych. Wspoth- 
miene» koncerty były jedynemi=w 
Warszawie imprezami — z pacis 
kiem podkreślić to należy, “TF 
mieszczajacemi w .swych progra- 
mach w pierwszym rzędzie dla ce- 
lów propagandowych utwory kom- 
rożytorów wspólczesnych. WyjJąt- 
kowo pożyteczna działalhość - za- 
służonego Tow. Muz. Współcz. 
wypełniła swojemi koncertami tt 
wielkie luki programowe, które 
zarysowały się w ubiegłym sczonie 
w Filharmonii i Konserwatorjum. 


Michal Kondracki. 


twy wartości 5.000 zł. ña dystań= 
sie 1.200 metrów oraz 2.500 żło* 
tych na dystansie 1.100 metrów» 
Pozatem 6 grupowych gonitw na 
dystansie 1100 metrów = nagro* 
da 1.800 złotych. 

Jak już wyżej wspomnieliśme, 
rajwiększą nagrodą jest „Wielka 
Łódzka* imienia hrabiego Wielo* 
polskiego — 10.000 na dystansie 
2.400 metrów. Rozegrana ona 29- 
stanie w dniu 9 sierpnia. Warunki 
programowe przewidują w iej go* 
nitwie obciążenia i ulgi wagi. W 
gonitwie tej weźmie udział kilka 
lepszych koni biegających z powo- 
dzeniem w Warszawie. Są to Cyg- 
nus, Habdank, Iwar i ts å W dniu 
tym rozegrany również zostanie 
„Wielki Łódzki Steple - Chasse“ 
na dystansie 4.800 metrów. W go- 
nitwie tej weźmie udział okoio 6 
koni ż doskonalą karjerą prżeszko 
dowa, biegających w  więksżej 
części na torach  prowinejonal- 
nych. Dosiadać koni mają prawó 
tylko gentlemani. 

'Z ceenilicjszych nagród Wwymiiet 
nić jeszcze: należy nagrodę "im, 
„Prezesa 5.000 złotych i nag?ło- 
da im. „Towarzystwa Zachęty do 


"Hsdzwit kon et PA a PRAWE 
5000 zł, które zostaną rozegrane 
Fw ostätnim dniu sezonu lódzkie- 


go. Reszta gonitw jest dotowaga 
nagrodami po 800, 1000, 1200, 
1600 zlotych oraz dwie gonitwy z 
przeszkodami po 2.000 złotych. 

Sukces lodzkiego sezonu w 
lwiej części zależy od publiczno- 
ści warszawskiej. Towarzystwo 
viho ze swej strony zwrócić się 
do władz kolejowych celem umo- 
żliwienia dogodnego dojazdu w£r- 
szawskim tutalizatorowiczom w 
dnie wyścigowe. 


A 


C sportowe 


"Lokajski może zdobyć 


złoty medal olimpijski 


Najlepszy zawodnik 
rzucie oszczepem Fin Matti Jar- 
vinen, niepokonany  doniedawna 
w swojej popisowej konkurencji, 
znajduje się ostatnio, od czasu 
przebytej choroby, w znacznie 
słabszej formie. 

Na eliminacyjnych zawodach 
przedolimpijskich został on poko- 
nany przez Nikkanena. Obecnie 
na kilka dni przed olimpjada 
Matti-Jarvinen wykazuje wciąż 
jeszcze słabą formę. Na zawo- 
dach w Saarojärvi przegrał on 


świata w; 


mo że jego przeciwnik uzyskał 
stosunkowo słaby wynik 67,43 m. 
Najlepszy rzut Jirvinena* wyno- 
sił zaledwie 66,40 m. 

Przy takim stanie szanse nasze 
go mistrza Polski, Lokajskiego, 
gą znakomite. Jego wynik ponad 
73 m. kwalifikuje go. po odpad- 
nieciu najgroźniejszego konku- 
renta, na zdobywcę złotego meda- 
lu olimpijskiego. Niewątpliwie i 
drugi nasz reprezentant, Tur- 
czyk, który miał już wynik 70- 
metrowy powinien znaleźć się w 


ponownie w rzucie oszczepem, mi | pierwszej trójce. 


Kronika sportowa 


O PUHAR POLSKI 
W niedzielę, 2 sierpnia odbedzie się 
w Krakowie cwiertfimałowy mecz pil- 
karski o puhar Polski między repre- 
żehtacjami Warszawy i Krakowa. 

SZIAFETA W BIALOGRODZIE 

Sztafeta olimpijska, biegnąca z O- 
limpji do Berlina, przybyła w ponie- 
działek rano do stolicy Jugosławii, 
Białogrodu, gdzie była owacyjnie wi- 
tana. 

ZWYCIĘSTWO WARSZAWY 

W Tomaszowie Maz. piłkarska re- 
prezentacja robotnicza Warszawy po- 
konała robotniczą reprezentację d- 


dzi ı Tomaszowa Maz. w stosunku 
2:0 120). b 
„SIŁA* MISTRZEM SZCZYPIÓR- 


. NIAKA 

Tytuł mistrza robotniczego w szczy- 
piórniaku zdobył klub „Siła z Qi- 
szowca, bijąc w finale zespół Kato- 
wic w stosunki 2:]. 

NOWY MISTRZ EUROPY 

Bokserskie mistrzostwo Europy w 
wadze półśredniej zdobył belgijski 
bokser Felix Wouters, bijąc Holendra 
Len Sandersa zdecydowanie na punk- 
PY ; 
` PORAŻKA HEBDY 

W poniedzialek odbył się w Wej- 


herowie mecz finałowy o mistrzostwo 
tenisowe wybrzeża morskiego. Do ti- 
nalu doszli Hebda i Tłoczynski, Zwy- 
ciężył niespodzicwanie Iłoczyński w 
stosunku 6:2, 9:11, 6:4. 

Ww JEDNEM ZDANIU... 


W mecżu bokgerskim Austrja pos 
konała Rumunję w stosunku 11:5. | 

Fiłkarska reprezentacja Norwegji 
niespodziewanie zwyciężyła Szwecję 
w stosunku 4:3 (3:1). | 

Najlepszy wiosłarz austrjacki Ha- 
senochrl wskutek choroby nie weż- 
mie udziału w olimpjadzie berlińskiej, 


Anslja prowadzi 
z Australją Z:1 

W Londynie, w drugim dniu fi- 
uałowego meczu tenisowego. o 
puhar Davisa, para australijska 
Urawziord (Quis; pokcnała parę 
angielską Hughes, Tuckey 64, 
2:6, 1:5, 10:8. Dziś zakończenie 
meczu. Anglicy niewątpliwie zdo- 
będą przynajmniej jeden punkt 
potrzebny im do zwycięstwa. 
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ABC— NOWINY CODZIENNE 


Ogień olimpijski płonie... 


Uroczystość ruszenia sztafety z Aten 


Ateny, w lipcu. 

Z chwilą, gdy słowa te dojdą do 
‘czytelnika polskiego, ogień olim- 
pijski, podawany z rąk do rąk, 
przemierzać będzie drogi węgier- 
skie, oddalając się coraz bardziej 
od miejsca, w którem zapłonął, na 
marmurowych plytach ruin świą- 
tyni Zeusa. 


TŁUMY 


Przed wielką uroczystością ru- 
szenia sztafety olimpijskiej do 
Berlina, już kilka dni temu przy- 
brały Ateny niezwykły wygląd. 
Tłumy turystów, dziennikarzy, fc- 
tografów i operatorów filmowych 
zalegały wszystkie zakątki Attyki. 
Z obcych przeważają Niemcy. Peł- 
no ich wszędzie rozentuzjazmowa- 
nych i pewnych siebie. W starym 
Faleronie, dziś już niejako nad- 
morskiem przedmieściu Aten, 
właścicielka eleganckiego hotelu, 
zi pochodzenia Niemka, martwi 
się, że nie ma już miejsca dla 
swoich rodaków, zwiaszcza, że 
przyjechało sporo grubych ryb. 

Największą jednak sensację 
budzi Leni Riefenstahl. Dzienni- 
Kirki wszystkich narodowości, a 
«| à RETE ; 
Jest tu ich sporo, dobijają się 
gwałtownie o wywiad z oficjalną 
muzą Trzeciej Rzeszy, którą się 
opiekuje sam „Fiihrer'. Leni od- 
mawia jednak bardzo kategorycz- 
nie. Fakt ten mocno irytuje jedną 
z holenderskich dziennikarek, któ- 
ra głośno wszystkich zapewnia, 
że i tak wywiad napisze. 


KOLONJA POLSKA 
3 Zbliża się chwila uroczystości. 
Kolonja polska trzyma się razem 
Jest nas sporo. Reprezentowany 
jest i senat, i wojsko, i medycyna, 
i teatr. Czujemy się jak w Polsce, 
gdyż opiekę nad nami roztacza 
niezwykle uprzejmy i uczynny po- 
seł polski, p. Schwarzburg-Gin- 
ther. Dzięki niemu otrzymujemy 
wszyscy bilety wstępu na stadjon, 
wspaniale zrekonstruowany na 
rułaacH antycznych. Stadjon ten, 
tg dar. bogacza greckiego, Ave- 
roffa, który po ufundowaniu naj- 
większógo krążownika greckiego i 
farku Zapion, znów się przypom- 


niał *społeczeństwu greckiemu. 
mADYJIY: > 


„= NASTRÓJ ; 


AIIAN 


Jest godzina szósta popołudniu, 


pora najeudowniejszych liljowo- 
różowych tonów, w które tak ob- 
f tuje przedwieczorna Grecja. Ma- 
my Świetne miejsca, tuż nad lo- 
żami króla, świty i dyplomacji. 
Przed nami urna z płonącym zni- 
czem i wartujący skauci greccy. 
Fowiewają sztandary greckie, błę- 
kitno-biały symbol morza i nieba 
Hellady. Jedno drzewce puste. Na 
dany sygnał wzniesie się na nim 
olimpijska chorągiew, 

Wprost nas po drugiej stronie 
stadjonu zgrupowane orkiestry i 
chóry. Barwną plamę na tle bia- 
łego marmuru tworzy oddział „e- 
wzonów', gwardji królewskiej. Na 
tle nieba wyłania się Parnas, a 
wśród wierzchołków cyprysów ży- 
wemi plamami odcinają się szlan- 
dary wszystkich państw. Wśród 
nich oczywiście przedewszystkiem 
szukamy polskiego. 


“KRÓL ZE ŚWITĄ 
Skromny, bardzo prosty w ru- 


chach, ubrany w biały mundur 
wojskowy. Chwila ciszy, hymn 
grecki i uroczystość się rozpo- 


czyna. 
Wchodzi pani Papadokis, słyn- 
na artystka dramatyczna, otulona 
fałdami białej starogreckiej chla- 
niidy. Deklamuje, a głośniki roz- 
brzmiewają pięknie postawionym, 
pelnym niewysłowionej prostoty, 
głosem. To było ładne, choć nie 
rozumieliśmy ani słowa. Potem 
symboliczne igrzyska olimpijskie. 
Wbiega kilkudziesięciu hopli- 
tów, młodych, pięknie zbudowa- 
nych i opałonych na bronz chłop- 
ców. Lśnią okrągłe tarcze i hełmy 
z pióropuszami. Wygląda to ład- 
nie, lecz te ich nieco ociężałe i 
niezgrabne biegi niepozbawione 
są strony karykaturalnej. Bur- 
mistrz wieńczy czoła zwycięzców 
laurowymi wieńcami. Zbiiżają się 
z galązkami oliwnymi w ręku «i 
dygają jak pensjonarki. 
SZTAFETA BIEGNIE 
Teraz następuje najpiękniejszy 
moment. Żołnierz uwieszony na 
szczycie stadjońu w punkcie ob- 
serwacyjnym daje znak. Megafon 
oznajmia, że sztafeta z pochod- 
nią biegnie już koło Propilei. Na 
stadjon wkraczają i grupują się 
młode dziewczęta "rw -historycz- 
nych strojach marodowych. Idą 
rytmicznie w takt muzyki. 
Najpierw grupa w strojach e- 
gipskich, potem powiewna i ta- 
neczna antyczna Grecja. Bizan- 
cjum, przepych jedwabi i haftów, 
jak żywe portrety z bizantyjskie- 
go muzeum Loverdo lub Benacky. 
Potem piękne stroje z wysp Sa- 


mos, Krety i t. d. Urodziwe Gre- 
czynki, w Życiu codziennem, tak 
żywo przypominające paryskie 
midinetki, nabrały w naszych o- 
cząch rasy, czaru i godności. Ta- 
kie to wszystko było skończenie 
piękne w barwie i ruchu. 


PRZED KRÓLEM 


Szybkobiegacz z pochodnią skła 
nia się przed królem. Zapala po- 
chodnię i przebiega z nią symbo- 
liczny kilometr wzdluż toru na 
tle całej historji Grecji, uosobio- 
rej w owych historycznych gru- 
pach. Pochodnię gasi u stóp te- 
go samego znicza, przy którym by- 
ła zapalona. Teraz wśród wiel- 
kiego napięcia wbiega sztafeta 
trzech biegaczy elastycznym spor- 
towym krokiem. Jeszeze raz po- 


chodnia miga wzdłuż całego sta- 
djonu i wśród grzmotu oklasków 
przechodzi do rąk jednego z no- 
wej trójki. Skłaniają Się przed 


królem i znikają za bramą sta-|; 


djonu. 

Trzask aparatów filmowych i 
fotograficznych, gromada Niem- 
ców, rozentuzjazmowany tlum, 
hałasujący, krzyczący i śpiewają- 
cy. 

Jeszcze raz spoglądam na sta- 
djon skończenie piękny w swej 
prostocie. Już zachód słońca różo- 
wemi plamami prześwietla i oży- 
wia białość marmuru. Żyją i 
drzają prześwietione wyniosłe i 
chłodne kolumny na Akropolu. 

Jakże stają się zrozumiałe po- 
rownania Homera! 

M. K. 


Nr 216 mm 


„Panienki” w pyjamach 
walczą na froncie 


Rządowe wojska wspomagane 
są przez pełne temperamentu se- 
nority, które w razie potrzeby 
przedzierzgają się w istne furje, 
albo też w ofiarne markietanki. 
Spotkać je można na barykadach 
najdalej wysuniętej linji fron- 


krwiożerczych amazonek, które z 
rekordową szybkością 
się sztuki strzelania. 


nauczyły 


Ponieważ w Hiszpanji panują 
szalone upały, więc „panienki“ z 
karabinami 
mach i 


parądują w  pyja- 
plażowych  kostjumach. 
Dziwne wrażenie sprawiają ta- 
kie ślicznotki, gdy skrwawione- 
mi rękami krają chleb i przygo- 
towują chłodzące napoje, dla 
znużonych bratobójczą walką to- 
warzyszów. 


śmierć José Calvo Sotela 


sygnałem roznoczynającej się rewolucji 


Madryt spowity we mgle... 


Trzecia rano. Stróż cmentarza 
udał się już na spoczynek. Jedna 
tylko latarnia rzuca snop światła 
na mogiły i pomniki. 

Nagle zazgrzytały hamulce sa- 
mochodu. Do drzwi mieszkania do 
zorcy dobijają się jacyś ludzie. W 
nocnej ciszy rozlega się łomot i 
stłumione krzyki. 

— Kto tam? — odzywa się Za- 
spany głos starego dozorcy. 

— Niesiemy nieboszczyka. 

Uchyla ostrożnie drzwi i do- 
strzega w mrokach postacie kilku 
niężczyzn w mundurach. Jeden z 
nich występuje naprzód i powia- 
da: 

—Znaleźliśmy trupa na drodze. 
Pochowajsie go. 

—- Czy ma jakie papiery? — 
pytuje dozorca. 

— Żadnych. Policja się tem 
mie. No. jazda... Jest miejsce 
nieboszczyka, czy nie? 

— Znajdzie, się, znajdzie. 

Rozlega. się czyjś  szyderczy 
śmiech. Tajemniczy goście wytzu- 
cają z samochodu zwłoki mężczyz 
ny i odjeżdżają w nieznanym kie- 
runku. 

Dozorca odkrywa twarz zmarłe- 
go. Jest zaskoczony, ale w dzisiej- 
szych niespokojnych czasach nie 
dziwi się już niczemu. 

Tegoż dnia dowie się od miej- 
scowej policji, że pochował zwło- 
ki słynnego monarchisty hiszpań- 
skiego Jose Calvo Sotelo, byłego 
ministra, wcdza rojalistów. 


za- 


zaj 
dla 


W ten sposób rozpoczyna swój 
artykuł na temat śmierci Soteia, 


— przedstawiciel „Paris Soir“ 
Sinciair. 

"W wilję owego dnia — pisze 
Sinclair — zdarzyło się jeszcze 


inne morderstwo. W wielkiej sali 
dyrekcji polieji madryckiej, przez 
czas.dłuższy leżały zwłoki zastrze 
lonego porucznika Castillo. 

Był on popularnym działaczem 
socjalistycznym, służącym w sze- 
regach milicji. Padł z ręki prawi- 
cowych zamachowców. 

W pół godziny później, na pod- 
wórci koszar Pontejos odbyła się 
zbiórka żołnierzy. Jeden z dow)d- 
ców przemówił do nich: 

— Dzisiejszej nocy „pistolero- 
sy“ zabili naszego towarzysza broz 
ni, porucznika Castillo, 

Zapadła cisza. i 

— Kto pójdzie na ' ochotnika, 
pomścić śmierć Castillo? 

Wszyscy żołnierze, jak jeden 
mąż, stają na baczność i podno- 
azy ręce do góry. , 

— A więc idziemy wszyscy! -= 
oświadcza dowódca. 

W dalszym ciągu Sinelair opi- 
suje, jak owej necy wyruszył z 
koszar Pontejos ciężarowy samo- 
chód, naładowany żołnierzami. By 
li wśród nich i cywile. Samochód 
skierował się w arystokratyczną 
dzielnicę Salamanca i zatrzymał 
się przed domem, na ul. Vela- 
squcz. Dwóch ludzi stanęło na 
warcie, inni wtargnęli na drugie 
piętro i steroryzowawszy portje- 


ra weszli do mieszkania Calvo So- 
telo. j 

Lokaj oświadczył, że hrabia śpi 
i nie pozwolił się budzić. Musiał 
jednak zameldować swemu pa- 
nu nieproszonych gości. Sotelo 
wyszedł do nich w pyjamie i zapy- 
tał wyniośle, czy mają rozkaz 
resztowania. Wyszedł nawet na 
balkon i zaczął pytać służbę, czy 
istotnie „owi ludzie" należą do 
gwardji cywilnej. Odpowiedzi nie 
otrzymał, nie pozwolono mu rów- 
nież zatelefonować. Wreszcie, u- 
legając przemocy, narzucił płaszcz 
i wyszedł z mieszkania razem ze 
swymi oprawcami. Niebawem sa- 
mochód wojskowy zniknął w mro- 
kach nocy. A następnego dnia, 
trzynastego lipca, obiegła nagle 
straszna wiadomość, o zamordowa 
niu wodza rojalistów.'=D1 mc 

I natychmiast oblicze Madrytu 
zmieniło się. Wśród ludności. po- 
szły wici, o zbliżającym się dniu 
cdwetu. Wiadomość o śmierci So- 
tela była niby 'sygnalem, *ozpoezy 
nającej się rewolweji - Nikt „nie 
wierzył gazetom, nikt nie czytal 
ziicjalnych komunikatów — stu- 
geębna fama podawała najdakład- 
niejsze szczegóły egzekucji, ubar- 
wiając ją i dodając nieprawdziwe 
lecz sensacyjne ance loty. * A 

Calvo Sotelo nie żyje! — okriyk 
ten stał się okrzykiem bojowym, 
który zelektryzował tłumy, zmę- 
czone przeciągającą się dyktatu- 
rą radykałów. 

Tak się zaczęła rewolucja w 
Hiszpanii. i 


A- 
a 


tu, w szeregach milicji = 
Jest nawet cały bataljon 


Opowiadaliśmy już o niesłycha 
nem okrucieństwie „wiedźm re- 
wolucji*, które z zapałem god- 
nym lepszej sprawy pastwiły się 
nad jeńcami rządowców. Ze szcze 
gólną nienawiścią odnoszą się 
one do rojalistów w czerwonych 
beretach i ilekroć który z nich 
wpadnie w ręce rządowej milicji, 
może być pewien, że piękne se 
nory zaprzedane sprawie komu- 
nizmu, wywrą na nich zemstę 
„po swojemu”. I tak, widziano, 
jak kilka dziewczyn z ludu, z któ- 
rych każda mogłaby być prototy- 
pem legendarnej Carmeny, obrzu 
cały kamieniami więźniów, pro- 
wadzonych na egzekucję. 


Są i takie, które nie zaciągnę« 
ły się do żądnego oddziału, ale 
poprostu dla sportu (tak oświad- 
czyła jedna z nich koresponden- 
towi madryckiego „Heralda”*) po- 
luja na powstańców. W San Se- 
bastian strzelały do nich z okien. 
18-letnia donna Manuela Nervi 
dostała ataku histerji, gdy poka- 
zano jej dwóch zastrzelonych 
przez nią żołnierzy, Gdy atak 
przeszedł, senorita  uspokojona 
walerjanowemi kroplami popro- 
siła o nowy zapas naboji, gdyż 
krew „bardziej upaja niż szam- 


si 


pan“, 


Co na to powiedzą feministki 
hiszpańskie, należące do między- 
narodowego bractwa radykałów, 
— niewiadomo. Może zaapelują 
do Ligi Obrony Praw Człowieka. 
To wątpliwe — raczej usiłować 
będą przedstawić je jako boha- 
terki, walczące o wzniosłe idea- 
łysa 


Reportaż olimpijski 
przez radjo 


W czwartek dn. 30.VII o godz. 
22.00 rozgłośnie radjowe nadadzą 
reportaż red. Radzimińskiego z 
Berlina pit. „Na dwa dni przed 
Olimpjadą". 

Następnie o godz. 22.15 nadawe 
będą wiadomości olimpijskie ró- 
wnież-z Berlina. 


HUMOR” »:seq 
"W TRAMWAJU 3 
W  przepcłnionym tramwaju. 


Iks siedzi z zamkniętemi oczami. 
— Śpisz? — pyta Igrek. 
— Nie, ale nie mogę patrzeć n? 
zobiety, które muszą stać. 


(Le Rire). 


R ZRYW WO OO OJJ EZ oaz i MEK. - | OE O‘ 


"ERYK KAESTNER 


10) 


„ŁAGINIONA MINIATURA 


Przechodząc koio magazynów, przelotnie zerkała na wystawy. 
— Jakie to dziwna — rzekł — że nigdy jeszcze nie spotkałem 


JJ | kogoś, któryby chciał być kimś innym. Jeden chciałby mieć copraw- 


da miljony Rockfellera, inny chciałby wygłądać jak Greta Garbo. 
Przedewszystkiem kobiety. — Roześmiai się. — Ale żaden nie 
chciaiby całkowicie zmienić skórę i przeistoczyć się w kogoś innego. 


| 
$ Tłomaczyła Magdalena Samozwaniec, Nawet wówczas, kiedy ma garb i mieszka W suterynach. Co pani 
i - e : : o tem sądzi 
«1 AŻ -> > -â — + z j a 
Ą EN ae pe sę darag paa bye giaa — Nic — odparła, robiąc jaknajwiększe kroki. 
3 — Czego pan sobie życzy? — zapytała panna Smutny surowo. Nagle zatrzymała się i pokazała palcem na szybę sklepową. — 
+ Była przestraszoną, ale starała się po sobie tego nie pokazać, — Nareszcie je znalazłem! —; zawołała, znikając we drzwiach maga- 
3 I jakiem prawem nazywa mnie pan po imieniu . zynu. ma i w à j 
z Smukły, młody człowiek miał minę stropioną. Uchylił kapelusza. Młodzieniec dłuższy czas oglądał sklepowe wystawy. Gdy jednak 
< = Przepraszam panią najmocniej, ale pani mi tak przypomina moją | W lustrzanej szybie zobaczył nagle dwóch przechodniów, którzy na 
ę. kuzynkę z Lipska — uśmiechnął się uwodzicielsko, — Tylko że „en przeciwległym trotuarze stali jakgdyby na coś czekając, zawrócił 
s face“ pani jest o wiele od niej ładniejsza. i wszedł do sklepu. e" , 
g © — To ciekawe, że pana kuzynka też się nazywa Irena? Panna Smutny siedziała w klubowym fotelu. Przed nią klęczała 
p —- To może się zdarzyć — odparł — ja naprzykład nazywam się sklepowa panienka, przymierzając jej półbucik. 
Rudi. --Za duży! — oświadczyła. — Cała noga mi się w nim obraca. 
` Panna Smutny odwróciła się i poczęła iść przed siebie. , Potrzebuję najmniejszego numeru. 
k — To bardzo częsty wypadek — mówił młodzieniec, który miał Sklepowa panienka podniosła się Z klęczek i otworzyła inne pu- 
j na imię Rudi — że osoby, które są do siebie podobne, noszą to samo | ge]ko. I ten bucik był zaduży, 
cy smi » HE i deszła do półek, wspięla się na drabinę i powróciła 
f Panna Smutny uśmiechnęła się ironicznie. — Dzisiaj słyszałam też, ~ L pae połek, wSpiẹ ep 
8 że brzmienie nazwiska oddziaływa na charakter osoby, która je nosi. Panna Smutny przymierzyła bucik, stąpnęła w nim kilkakrotnie, 
pa Powie co = i URO 1 mimi 3 . | poczem ze zdumieniem orzekła, że doskonale pasuje. 
p — Oczywiście — odparł mlodzieniec. — A propos nazwisk: — ja Jak Glaki i a Łk j 
4 nazywam się Struwe — Rudolf Struwe. TEN A AMA ał ktoś za JEREC TE 2 | 
£ Przyśpieszyła kroku. Podniosła głowę, był to ów przystojny natret imieniem Rudi. 
ż Szedł tuż obok niej. — Właściwie to ja się bardzo cieszę, że pa- Skinął jej przyjaźnie głową. — Bardzo lubię chodzić z paniami 


n 


— 


em aiT 


mf nie jest moją kuzynką, 
— Dlaczegóż w? 
— Bo moją kuzynkę znam już — odparł filozoficznie. 
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na zakupy — rzekł. To tak człowieka przyjemnie odrywa od waż- 
niejszych spraw. 
Panna Smutny zapytała się sprzedawczyni o cenę bucików. Cena 


skie — 30 gr. 


wydanie B wraz 


” 


Druk. Literacka. S. z o. a. Warszawa, Nowy Świat 22. 


Ceny ogłoszeń: 
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była zupełnie przystępna. Włożyła spowrotem stary bucik i zapła- 
ciła za swój sprawunek przy kasie. A 

Sprzedawczyni w międzyczasie wręczyła miodzieńcowi imieniem 
Rudi paczkę. Przyjął ją, jakgdyby to była rzecz najnaturalniejsza 
w świecie. 

— Gdzie są muje buty? — zapytala panna Smutny po schowaniu 
portmonetki do torebki. 

Podniósł paczkę wysoko do góry. — Oto są! — zawołał, 

Sklepowa otworzyła drzwi do wyjścia. 

—-Dowidzenia — rzekł, puszczając swoją towarzyszkę naprzód. 
Szli jakiś czas koło siebie w milczeniu. Młody cziowiek miał wraże- 
nie, że stosowniej będzie nie wszczynać pierwszemu rozmowy. Jego 
powściągliwość była zupełnie na miejscu. Przed domem Absalona, 
na placu Ratuszowym, panną Smutny zatrzymała się. — Czy mozę 
pana prosić o moje buciki? —- zapytała. 

— Oczywiście — proszę bardzo — rzekł, wręczając jej paczkę, 

— Teraz sądzę, że niema pan więcej mi nie do powiedzenia. 

— A tak już zaczynało być dobrze! — rzekł, 

— No, dosyć tego gadania. Właściwie niewiem poco pan mnie 
swoim towarzystwem obarcza. — Dowidzenia, mój panie. 

Zdjął kapelusz. — Dowidzenia moja pani. — Obrócił się na pięs 
cie i odszedł. 

Poczuła się trochę zdziwiona i niemile dotknięta. Poczem dum- 
nie odrzuciła głowę i oddaliła się w przeciwnym kierunku. — Tak 
bardzo na serjo nie potrzebował brać tego, co powiedziałam — po- 
myślała z żalem. Miała wielką ochotę obrócić się, ale ponieważ wies 
działa co wypada, a co nie, więc zaniechała tego gestu. Gdyby to 
była jednak zrobiła, byłaby go ujrzała idącego za nią z rękami 
w kieszeniach. a wesołym uśmiechem na twarzy. 

Dwaj panowie, którzy stali naprzeciwko koło „Frascati“ uma- 
wiali żywo ów wypadek. 

— (o ty o tem sądzisz? — zapytał Karsten. 

(C. d: n 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na l-ej stronie—] zł., 
stronie — 
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